
Słowo P o l s k i e

r \ 0  W R O C Ł A W I A  przybyła 
w dniu 4 bm  w godzinach  

w ieczornych ekipa radziec­
k ich siatkarzy. Na zdjęciu: M o ­
ment powitania drog ich gości 
na dworcu przez przedstawi­
c ie l i  społeczeństwa w rocław ­
skiego. Fo t  —  J. Ka lisz

Na cały świat
roz legł  się po tężny

głos narodu 
radzieckiego
pragnącego żyć  
w pokoju i przyjaźni 
ze wszystkimi narodami
I V  U7szechzwiązkowa  
K o n fe r e n c /a O b r o ń c ó w  
P o k o tu
zakon zyla obrady

Moskwa.
va  C Z W A R T E K  zakończyła >- 

brady IV  W szechzw iązkow a 
K on feren cja  O brońców  Pokoju . W 
pracach kon ferencji wzięło udział 
ponad tysiąc przedstaw icieli mas 
pracu jących Zw iązku Radzieckie, 
go

Z  trybuny konferencji zabrzm iał 
na cały świat potężny glos narodu 
radzieckiego, pragnącego żyć w po­
koju i przyjaźni ze wszystkimi na­
rodami kuli ziemskiej.

W  dyskusji nad referatem  prof. 
J. P iotrow sk iego „N aród  radziecki . 
w  w alce o zachowanie i u trw alę- | 
nie pokoju**' Wzięło udział 83 de- [ 
legatów .

D d prezydium konferencji nade- i 
sz ły^ lic zn e  depesze pow italne od 
m asftraeu jących  Zw iązku Radziec­
k ie go®  zagranicznych organiza.-ji 
obrońców  pokoju, m. in. p1?ma po ­
w italne z 'P o lsk i, Chin. W ęgier, 
Bułgarii, A lbanii, Rumunii.

Depesza od Św iatow ej R ady P o ­
koju w yraża w iarę w  powodzeń?? 
prac kon ferencji oraz stw ierdza, że 
w szyscy uczciwi ludzie odczuwa in 
w dzięczność dla narodu radzieolre- 
go za jego  w ielki w kład w  dzieło 
zachowania i u trw alen ia pokoju.

K on feren cja  dokonała w yboru  
now ego Radzieckiego Kom itetu  O- 
brony Pokoju , do ̂ k tórego  w eszło 
127 osób. Do kom itetu w eszli ra-

A
(Dokonczente na str. 2) ^

W gmachu Politechniki Warszawskiej
rozpoczyna dziś obrady

I V  Krajowy Z i a z d  T P P - R
{^ D S W IĘ T N Ą  i uroczystą szatę przybrał piękny gmach Politechniki 

Warszawskiej, w którym w dniu dzisiejszym rozpoczną się obra­
dy IV  Krajowego Zjazdu TPP-R z udziałem delegatów z całego kra­
ju —  ludzi, całym sercem oddanych wielkiej idei przyjaźni i braterstwa 
między narodami Polski i ZSRR.

LBRZYMI napis umieszczony 
nad wejśc iem głosi: „Niech

żyje przyjaźń polsko-radziecka —  
rękojmia niepodległości i rozkwitu 
Polski Ludowej'.

Fronton ąmachu zdobią czerwone 
i biało-czerwone flagi. Pośrodku 
na błękitnym tle widnieją emble­
maty Towarzystwa.

Ludność stolicy pragnie godnie 
przyjąć najwybitniejszych działaczy 
Towarzystwa —  znanych przodow­
ników pracy społecznej i zawodo­
wej. Liczne zakłady pracy, szkoły 
i instytucje odświętnie udekorowa­
no. Transparenty głoszą: „Witamy 
deleqatów na IV  krajow y Zjazd 
TPP-R".
VAy Y J A Z D O M  'delegatów  na IV  
’  * Kra jowy Zjazd TPP-R towarzy­

szą we wszystkich miastach w o je ­
wódzkich serdeczne manifestacje 
społeczeństwa na cześć przyjaźni 
z  w ie lk im Związkiem Radzieckim— 
ostoją pokoju i niepodległości na­
rodów.

W oparciu o pomoc i doświadczenia
Związku Radzieckiego

mieszkańcy Dolnego Śląska
kroczą na cze!e

budowniczych socjalizmu

Rzęsistym i oklaskam i przyjęła  

publiczność w ystępy  p ierw ­

szych skrzypków

Rozpoczęły się 
eliminacje

II Międzynarodowego 
Koi kursu 
Skrzypcowego
im. H. W ieniawskiego
\A/ DNIU  5 BM. w auli Uniwersy- 
^  * tetu Poznańskiego rozpoczęły 
się elim inacje II M iędzynarodow e­
go Konkursu Skrzypcowego im. 
Henryka W ien iaw sk iego.

Przy w ypełn ionej do ostatniego 
m iejsca sali rozpoczęła się o godz. 
10.30 pierwsza audycja konkurso­
wa. Jako pierwsza wystąpiła 
skrzypaczka węgierska Marta Hidy. 
Publiczność przyjęła  je j występ 
n iezw ykle serdecznie Szczególnie 
oklaskiwano utwory W ien iaw sk ie­
go, Szymanowskiego oraz odegra­
ną z własnego wyboru ,,La To lia ” 
Cerelliego.

Serdeczne przy jęc ie  zgotowała 
publiczność następnej uczestniczce 
elim inacji 20-letniej skrzypaczce 
radzieckiej M arii Jaszwili. W y k o ­
nała ona. poza obowiązującym  pro­
gramem utworów konkursowych, 
część I koncertu skrzypcow ego 
kompozytora gruzińskiego Maza- 
warianiego.

( Dokończenie na str: 2 'e j l  B

S P Ó Ł D Z I E L C Z A  w ytw órn ia  
galanterii  szklanej przy ul. 

ChałubiYiskiego w Warszawie,  
jedna z na jw iększych w y tw ó r ­
n i  tego typu w k ra ju , przygo ­
towała na okres świąt now o­
rocznych bogaty asortyment  
ozdób cho inkowych.  —  Na zd ję ­
c iu : Z o f ia  M arczak  segreguje  
ozdoby choinkowe.

C A F  —  Fot. Nowosie lsk i

Slofice 
tnie ś spaw?
meta!®

Radosny bilans Miesiąca  

Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej 

przecstawią delegaci wrocławscy  

na iV  Zjeździe TPP-R

ll^span’a*e sukcesy Z S R R  
w dzedz in ie  hel iotechniki
T? N E R G IA  słoneczna w przęg - 

nięta zostanie w krótce do 
służby budowniczych kanału turk- 
meńskiego. Specja lne aparaty znaj 
dą zastosowanie przy  now ej tech­
nologii spawania, a m ianowicie 
przy  spawaniu za pomocą energii 
słońca.

A para t tego typu przypom ina 
w ielk ie zw ierciadło re flek tora , k tó ­
re zawsze zw rócone jes t w  k ierun­
ku słońca. W  ognisku soczewki po­
w sta je  tem peratura 3.000 stopni C. 
A paraty  te —  jak  w sk a za ły  próoy 
—  doskonale spaw ają i tną metale.

Zastosowanie energii słonecznej 
w  Z S R R  —  heliotechnika, ma co- j 
raz szerszy zasięg. i

■ j f l - C I U  D E L E G A T Ó W  reprezentuje dzisiaj na IV  Krajowym  
f  W  Zjeździe Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej okręg 

dolnośląski. Delegaci ci to najaktywniejsi spośród 300-tysięcznej 
rzeszy członków T P P R  w ojew ództw a wrocławskiego. Powieźli oni za­
pewnienie, że mieszkańcy Dolnego Śląska stale pogłębiać będą przy­
jaźń z narodem radzieckim, wraz z nim stać na straży pokoju, że w  
oparciu o pomoc i doświadczenia wielkiego Kraju  Rad budować bę­
dą szczęśliwą przyszłość naszej oj czyzny —  socjalizm.

U roczyste  pożegnanie de lega tów  
dolnośląskich na IV  Z jazd  nastąpiło 
w  siedzib ie Zarządu W o jew ó d zk ie ­
go T P P R  przy ul. Kościuszki.

Jedna z de legatek  na Z jazd , ob. 
Józefa  Bosowska, robotnica fa b ry ­
k i ga lan terii skórzanej w  Sobótce, 
osiąga jąca przec iętn ie 150 proc. nor 
m y m iesięcznie, udekorow ana B rą ­
zow ym  K rzy żem  Zasługi za pracę 
społeczną, pow iedzia ła :

—  Jestem dumna, że mogę 
brać udział w  Zjeździe T ow a ­
rzystwa Przyjaźni Polsko - R a­
dzieckiej. Mam dużo do zawdzię­
czenia ludowej ojczyźnie, która 
wzorując się na Związku Radzie­
ckim, daje możność dzieciom ro­
botników i chłopów zdobycia naj­
wyższych stanowisk państwo­
wych. Czyż mogłabym przed w o j­
ną myśleć, aby mój syn —  jako  
dziecko robotnika szybu nafto­
wego mógł pracować w  mini­
sterstwie!
Inny delegat, ob. M. S tęb icki, 

m onter legn ick iego  przedsięb ior­
stw a gospodark i kom unalnej, da je 
w yra z  sw ej radości, że zobaczy bu­
dow ę Pałacu  K u ltu ry  i Nauki, 
w span ia łego daru Z S R R  dla stolicy 
P o lsk i Lu dow ej.

W  im ien iu  Zarządu  W o je w ó d z ­
k iego  T P P R  pożegnał de legatów  
członek Prezyd iu m , ob. Jaworski.

D elegac i dolnośląscy złożą  na 
Z jeźd z ie  m eldunki o osiągnięciach 
okręgu  w rocław sk iego  T P P R , k tó ­
ry  w  ciągu sw o je j 6 -le tn iej pracy 
zorgan izow ał na teren ie w o jew ó d z ­
twa około 6.500 kó ł T P P R , w  tym  
ponad 2 tysiące kó ł w ie jsk ich  oraz 
1414 Szkolnych K ó ł P rzy ja c ió ł 
Zw iązku  Radzieck iego.

(Dokończen ie  na str. 2). C

C z e k a m y  na
33-mi l i onowego
kl ienta-szczęściarza

P iT  we Wiociawiu
w okresie 
przedświqtecznym

organ żuje
wie>kis targi zimowe
p  opularność każdej p la có w k i' 
' sprzedaży m ierzy się ilością 

korzysta jących  z je j usług k lien ­
tów . W e W rocław iu  najw iększą 
frekw en c ją  kupujących cieszy się 
Pow szechny Dom  T ow a row y . L u ­
dzie przychodzą tu najchętn iej nie 
ty lk o  dlatego, że w  olb rzym im  m a­
gazyn ie m ożna nabyć w szystko — 
od szpilki do tapczanu w łącznie. 
M ocnym  w ab ik iem  jest przede w szy ­
stkim  szybka, uprzejm a obsługa i 
a trakcyjność fo rm  sprzedaży.

W  dniu ju trze jszym  na terenie 
Domu T o w a row ego  o tw a rte  zo­
staną w ie lk ie  targi z im owe. O r­
gan izatorzy w prow ad za ją  je  z 
m yślą zaspokojenia zw iększonych 
w  okresie przedśw iątecznym  po­
trzeb ludzi pracy.

W  czasie trw an ia  ta rgów  zim o­
w ych  stoiska P D T  dysponować b ę­
dą dużą ilością a trakcy jnych  to­
w arów .

Stoisko w ełn y  na I  p iętrze o fe ­
row ać będzie k lientom  bogaty  w y ­
bór m ateria łów  na sukienki, ubra­
nia i płaszcze. G otow e płaszcze na 
w atolin ie kupim y p rzy  stoiskach 
kon fekcji m ęskiej i dam skiej. O czy­
wiście i dział sprzedaży ciepłych u- 
b io rów  dla dzieci zostanie solidnie 
zaopatrzony.

(Dokończen ie  na str. 3)

I N D I E  przestały być o f ic ja l -  
'  nie kolon ią  angielską, lud­

ność jednak pozostaje nadal za­
leżna od obcych i rodz im ych  
kapital is tów, którzy grabią nie­
zl iczone bogactwa kraju.  —  Na  
zd jęc iu . Bom b a j  —  syhuetki  
białych jaskrawo odbija ją  
od nędzy  ludności hinduskiej.

Fot .  —  C A F

W  D N I U  3 grudnia  1952 r w 
przeddzień Dnia Górn ika  

odbyło się u ru ch om ien ie  nowej  
kopaln i  „Z ie m o w it  1I“ . A k tu  
otwarcia dokonał m in is te r  
G órn ic tw a  —  Ryszard N ie -  
szporek. W y b i tn i  p rzodownicy  
pracy budow niczow ie  kopalni 
o t rzym a l i  z rąk  m in is tra  od­
znaczenia państwowe. —  N a  
zd jęciu :  M in is te r  G ó rn ic tw a
Ryszard N ieszporek  odznacza 
Z ło ty m  K rzy żem  Zasługi g łów ­
nego m echanika Stefana Sza- 
tena.

C A F  —  Fot. Baranowski

Place 1,5 raza w yższe  
ceny 2 razy niższe

O grom ny

wzrost dobrobytu
ludności pracujqcej
Związku
Radzieckiego

M oskw a.
E K R E T A R Z  W szechzw iązko^

J  w ej C entralnej R ady Z w ią z ­
ków  Zaw odow ych  Iw an G oroszk in  
w  w yw ia d z ie  udzielonym  kores­
pondentow i T A S S  om ów ił ogrom ­
ny w zrost dobrobytu  ludności pra­
cu jącej Z S R R

W  Zw iązku  Radzieck im  —  o -  
św iadczy l G oroszk in  —  nieustan­
n ie w zrasta  liczba robotn ików  i 
pracow n ików  um ysłow ych. W  1950 
roku liczba robotn ików  i pracow ­
n ików  u m ysłow ych  w  Z S R R  w y*  
nosiła 39,2 m iliona osób, a w  końcu 
pią tego planu 5-letn iego pow inna 
zw iększyć się o 15 procent w  po­
rów nan iu  z 1950 r. tj. o 4.800 tys.

G ospodarka narodow a w ym aga  
coraz w ięce j robotn ików  w y k w a li­
fikow anych . R okroczn ie na kur­
sach w  przedsięb iorstw ach  kszta ł­
ci się na koszt państwa 5— 7 m ilio ­
nów  osób. \

W  okresie pow o jen n ym  płaca 
zarobkow a ludności pracu jącej 
Z S R R  w zrosła  p raw ie  1,5 raza.

W zros ły  także pow ażn ie docho­
dy  chłopstwa kołchozowego. P o ­
nadto ludność pracująca o trzym u je  
różnego rodza ju  zasiłk i, robotn icy  
i p racow n icy  um ysłow i spędzają 
bezp łatn ie urlopy, m ają  zapew n io­
ną bezpłatną op iekę lekarską, 
m łodzież uczy się bezp ła tn ie w  
szkołach, o trzym u jąc stypendia, 
trosk liw ą  op ieką otoczona jes t 
matka i dziecko. N a le ży  rów n ież  
podkreślić, że w  w yn iku  5-krotnej 

'obn iżk i cen tow arów  m asow ego 
spożycia, ceny są obecn ie przec ięt­
nie dwukiaftnie niższe niż bezpo­
średnio po zakończeniu w ojny .

T e  w ie lk ie  osiągnięcia w  d z ie ­
dzin ie podniesien ia stopy życ iow e j 
narodu radzieck iego —  ośw iadczy ł 
w  zakończeniu G oroszk in  —  sta ły 
się m oż liw e  dzięk i stałej trosce 
partii kom unistycznej o dobrobyt 
ludności pracu jącej ZSRR .

Trzech agentów 
amerykańskich
unieszkodliwiły

władze

bezpieczeństwa
CSR
r *  Z E C H O S Ł O W A C K A  A gen c ja  
^ T e le g r a f ic z n a  donosi, iż  m in i­

sterstw o bezp ieczeństw a narodo­
w ego  'Czechosłow ackiej R epu b lik i 
Lu dow ej opub likow ało komunikat, 
w  k tórym  podaje, że  w ładze bez­
pieczeństw a u n ieszkod liw iły  trzech 
agen tów  w yw iadu  am erykańskiego 
w  CSR.

W  nocy z dnia 5 na 6 listopada 
br patro l organów  bezp ieczeństwa 
w  czasie obchodu nocnego zauw a­
ży ł trzy  podejrzane osoby idące

(Dokończen ie  na str. 2). E

Rok V I I .  N r  293 (2093) 

W y d a n i e  A B C

Sobota, 6 grudnia 1952 r.
Dziś 4 strony 

C fn *  15 ffrttszy

P o  prz\ j ę c i u d o U N E S C O  
faszystowskiej  Hiszpani i

Polska
występuje
z l e j  organizacj i ,  
która sta ła  się narzędziem  

ag resyw n e j polityki 

am erykańskich  podpalaczy  

św iata.

p H A R G E  D -A F F A IR E S  Po lsk ie j 
^  R zeczypospo lite j L u dow ej w  

Pa ryżu  przekazał w  dn. 5 bm. do se­
kretariatu  U N E SC O  notę, w  k tó ­
re j rząd po lsk i stw ierdza, 'że  w  r. 
1945 przystąp ił do U NESCO , są­
dząc, że  organ izacja  ta, zgodnie z 
u chw alonym  przez sieb ie statutem, 
służyć będzie sp raw ie pokoju  po ­
przez um ocnien ie w spółpracy m ię ­
dzynarodow ej na polu ku ltury, o- 
św ia ty  i nauki. Już jednak  p ierw szy 
okres dzia ła lności U NE SC O  w yk a ­
zał rozbieżność pom iędzy je j sta­
tutem  a praktyczną działalnością. 
U NE SC O  stawać s ię poczęła po­
słusznym narzędziem  w  „z im n ej 
w o jn ie ", k tórą im peria lizm  a m ery ­
kański rozpęta ł p rzec iw ko Po lsce 
i w szystk im  m iłu jącym  pokój n a fo - 
dom  św iata. W  szczególności 
U N E SC O :

1 w spółpracu jąc z  w ładzam i T r i-  
' zon ii a następnie z tzw . rządem  

z Bonn, w spółdzia ła ła  w  u tw orze­
niu z N iem iec  zachodnich narzę- 
d?Ja im peria lizm u  am erykańskiego 
i  g roźby dla pokoju  i ku ltury;

2 poparła agres ję  am erykańską w  
K c re i, o fia rą  której pada nie 

ty lk o  ludność, a le  i pom niki w ie lo -  j  

w iek o w e j ku ltury narodu kereań- , 
sk iego;

3 p rzec iw staw ia jąc się w a lce j  

■Niem iec, Kore i, V ietnam u, Ja ­
ponii i innych narodów  o jedność i 
niepodległość, udzieliła  pełnego po­
parcia c iem iężycielom  tych naro­
dów, przy jm u jąc do sw ej organ iza­
cji p rzedstaw icie li m arionetkow ych

(Dokończen ie  na str. 2). 0



Blok agresorów w OKZ wypowiedział się za
kontynuowaniem barbarzyńskiej wojny w Korei
Delegacie ZSRR, Polski, USRR, GSR i BSRR 
wypowiedziały się za niezwłocznym 
i całkowitym zaprzestaniem 
działań wojennych

Sir. 2 S Ł O W O  P O L S K I *

K I A  P O S IE D Z E N IU  plenarnym Zgromadzenia Ogólnego.ONZ dnia 
* 3 bm, odbyło się głosowanie nad hinduskim projektem rezolucji
w  sprawie repatriacji jeńców wojennych w  Korei oraz nad popraw ­
kami radzieckimi do tego projektu i nad radzieckim projektem re­
zolucji w  kwestii koreańskiej.

  •, I A K  N A L E Ż A Ł O  SIĘ spodzie-
! J  wać, trzon agresorski O N Z  
p rzy ją ł hinduski p ro jek t rezolucji, 
k tóry  pokryw a się ze stanowiskiem  

1 am erykańskim  w  kwestii repatria-
| c ji jeń ców  i nie ma na celu za ­
przestania w o jn y  w  K ore i, lecz je j 

i kontynuow anie i przew lekan ie. D e­
lega c je  ZSR R . Po lsk i, C zechosło- 

' wacji, U S R R  i B S R R  głosow ały 
przec iw ko temu projektow i.

P opraw k i radzieckie do projektu  
hinduskiego, k tóre p rzew idyw a ły  
n iezw łoczne zaprzestanie działań 
w ojennych  w  K o re i i u tw orzenie 
kom isji d la  p o ko jow ego  u regu lo­
w an ia  k w es tii koreańskie j, zostały 
p rzez ang lo-am erykańsk i b lok od ­
rzucone.

Za przy jęc iem  popraw ek  ra ­
dzieckich g łosow ały  de legacje 
Z S R R , Polski, Czechosłowacji, 
U S R R  i BSRR . 9 k ra jów  w s trzy ­
m ało się od głoąo wania (Arabia  
Saudyjska, Syria, Jemen. A fg a n i­
stan, Irak , Egipt, Ć u rm a,' Indone­
zja, Indie).

W iększość am erykańsko-angiel- 
ska odrzuciła rów n ież radziecki 
p ro jek t rezolucji, k tóry  zaleca stro 
nom  w alczącym  w  K o re i n iezw ło ­
czne i ca łkow ite  zaprzestanie ognia 
oraz przekazan ie spraw y ca łk ow i­
te j repatriacji jeń ców  do decyzji 
kom isji d la poko jow ego  u regu lj-  
wania kw estii koreańskiej.

Za radzieckim  pro jek tem  rezolu­
c ji g losow ały  de legac je  Z S R R , P o l­
ski, U SRR , C zechosłowacji i BSRR . 
D elegac je  >1 k ra jów  w strzym ały  
się od  g losowania (A fgan istan , A r ­
gentyna, Burma, Egipt, Indie, In ­
donezja, Iran , Pakistan,- Arabia. 
Saudyjska, Syria  i Jem en). P rzed ­
stawiciele czterech k r a j ó w - "  -L/w 
banu, Liberii, G w atem ali i Haiti 
nie w zięli udziału w  obradach.

P R Z E M Ó W IE N IE  
M IN . W Y S Z Y Ń S K IE G O

P tZE D  głosow aniem  nad p ro ­
jek tem  rezolu cji hinduskiej 

zabrał glos m inister W yszyński. 
P rzew odn iczący delegacji radziec- 
k ie i ośw iadczył m. in.:

Gały na ód niemiecki
[ednoczy %'% 

w wafce
przeciwko ratyfikacji
ykfadów wojny 

i niewoli

P ro jek t hinduski sprzeczny I 
jest ca łkow icie z podstawow ym i 
zasadami konw encji genew skie j , 
z  roku 1949 oraz z powszechnie 

uznanym i elem entarnym i zasa­
dami i norm ami praw a m iędzy­
narodow ego. P ro jek t ten zaw ie­
ra  fa łszyw e, sprzeczne z. kon ­
w en c ją  genewską, sform ułowanie 
dotyczące kroków , k tóre należy 
pod jąć w  kwestii repatriacji je ń ­
ców. Jednocześnie pom ija  on 
m ilczen iem  barbarzyńskie, zbrod­
n icze m etody p rzym u sow ej „se - 
lek c ji“  i „an k ie tyzac ji" stosowa­
ne w  obozach amerykańskich 
w obec jeń ców  ’ koreańskich i 
chińskich.

P rzedstaw icie l de legacji hin-

Berlin.

NASILENIE w alk i społeczeństwa 
zachodnio - n iem ieck iego prze- 

zdradzieckich ukła 
dów w ojennych  ósią'gnęło w tych 
dniach punkt kulm inacyjny.

N ow a  lala m asowych demonstra­
cji, liczne de legacje przybyw ające 
w  dalszym ciąga do Bundestagu i 
setki listów , jak ie o trzym u ją  depu­
towani wszystkich frakc ji parlamen­
tarnych, świadczą, że naród niem iec­
ki nie zgadza się na narzucenie mu 
przez, obcych im perialistów  i w ysłu ­
gujący się im rząd Adenauera ukła­
dów w o jn y  i niewoli.

Przeciwko próbom narzucenia na­
rodow i niemieckiemu układów w o ­
jennych protestują ze szczególną 
siłą robotnicy zachodnio - n ie­
m ieckich zakładów przemysłowych.
iVe~*wszysłkiGlł<~»iemal w ielkich, za­
kładach przem ysłowych Norymbeę- 
g tj—Stuttgartar^im ackHHn, K iloa ii i 
innych miast, robotnicy niezależnie 
od przynależności partyjnej, pod­
ję li wspólną akcję protestacyjną 
p rzeciw ko ratyfikacji „układu ogó l­
n ego " i układu o armii europejskiej.

Znany przyw ódca górn ików  w  
N iem czech zachodnich W il l i  A ga tz  
w ezw ał wszystkich górn ików  za­
chodnio . niemieckich, aby na znak 
protestu przeciw ko ratyfikacji ha­
niebnych układów w ojennych zor­
gan izow ali strajki ostrzegawcze.

Społeczeństwo N iem iec zachodnich 
zorganizow ało liczne pochody de­
monstracyjne ulicami miast, doma­
gając się przerwania debaty nad 
ratyfikacją układów wojennych. Im­
ponujące pochody przec iągnęły uli­
cami Fuerth, Norym bergi, Stuttgar­
tu i Bremy. Na domach p o jaw iły  się 
napisy: N ie  w olno przyglądać się 
bezczynnie, k iedy Adenauer usiłuje 
pchnąć naród niem iecki w  otchłań 
katastrofy! Precz z rządem Adenaue­
ra!

W  N iem ieck ie j Republice Demo­
kratycznej rów nież odbyły  się licz ­
ne w iece, na których ludność NRD 
protestowała przeciwko próbom na­
rzucenia narodowi niemieckiemu u- 
kładów  sankcjonujących rozbicie 
N iem iec.

M A X  R EIM ANN  W E ZW A Ł  
C ZŁO N K Ó W  BUNDESTAGU  

DO ODRZUCENIA HANIEBNYCH  
U K ŁAD Ó W

K I A  PO ŁU D N IO W YM  posie- 
dzeniu Bundestagu w  Bonn w  

dniu 4 bm. przem awiał przewodni­
czący Komunistycznej Partii N ie ­
m iec (KPD) Max Reimann. Zażądał 
on, dając w yraz pragnieniom naro­
du niem ieckiego, odrzucenia ha­
niebnych układów zawartych w  Bonn 
i Paryżu.

M ax Reimann zwracając się do 
członków Bundestagu powiedział 
m. in.:

W  imieniu całego naszego naro­
du, w  imieniu wszystkich mieszkań­
ców Niemiec wschodnich i zachod­
nich wzywam w decydującej
chwili: zdajcie sobie w  pełni spra­
wę z odpowiedzialności waszej de­
cyzji, nie głosujcie za ratyfikacją 
tego wojennego „układu ogólnego!" 
Nasz naród i narody Europy będą 
wam jvdzięczne w  przyszłości, Jeżeli 
odmawiając ratyfikacji tego układu 
wojennego uratujecie pokó| dla na­
rodu niemieckiego i przez to Jedno­
cześnie pokój dla Europy.

Istnieje inna droga aniżeli ta któ­
rą pragnie wam narzucić Adenauer. 
Jest to droga pokojowego porozu­
mienia między Niemcami w  sprawie 
utworzenia rządu ogólno - niemiec­
kiego, droga, wiodąca do sprawie­
dliwego traktatu pokojowego z 
Niemcami. By mogło to nastąpić, 
należy obalić Adenauera i Jego re­
żym oraz poM'ołać rząd zjednoczenia 
narodowego, opierający się na 
wszystkich silach patriotycznych w 
Niemczech zachodnich.

D la  uczc7enia IV  Zjazdu T P P -R

studenci Politechniki Włocławskiej
będą jeszcze obficiej korzystać

z wydawnictw Kraju Rad

IV Wszechzwiązkowa 
Konferencja 
Obrońco» Pokoju
zakończyła obrady

(D okończen ie  ze str. I - e j )  ^

cjonalizatorzy, przodow nicy k o ł­
chozów, wybitn i działacze nauki i 
kultury. W ybrano rów nież jed n o­
m yślnie 50 de lega tów  na Kongres 
N arodów  w  Obronie Pokoju .

V  K O LE I uczestnicy kon ferencji 
uchwalili nakaz dla delegacji

radzieckiej na K ongres w  W ied ­
niu oraz pismo pow italne do J. 
Stalina, w  k tórym  czytam y m. in.: 

„W  chwili obecnej, w  przeddzień 
otwarcia Kongresu Narodów  w  O- 
bronie Pokoju, miliony ludzi na ca­
łym święcie pokładają swe nadzie­
je  w  was, —  obrońcy najpromien- 
niejszych ideałów ludzkości, obroń­
cy sprawy pokoju na całym świę­
cie. Do serc ich przeniknęły głę­
boko wasze słowa: „Co się tyczy 
Związku Radzieckiego, to jego in­
teresy są w  ogóle nieodłączne od 
sprawy pokoju na całym świccie".

\Aj N A K A Z IE  dla delegacji ra ­
dzieckiej na K ongres N a ro ­

dów  w  Obronie poko ju  IV  W szech­
zw iązkow a K on feren c ja  O brońców  
Pokoju , w yra ża jąc  w o lę  w szyst­
kich ludzi radzieckich, z leca d e le ­
gatom  radzieckim :

1 oświadczyć, że  naród radziec­
ki zdecydow any jes t bronić 

spraw y pokoju  i że gotów  jes t do 
w spółpracy ze wszystkim i, k tórzy 
szczerze dążą do zapobieżenia w o j­
nie, do wzmocnienia przy jaźn i m ię­
dzy narodami, do rozszerzenia sto­
sunków ekonom icznych i ku ltura l­
nych m iędzy krajam i.

2 zaaprobować działalność Św ia­
tow ej R ady Pokoju , zm ierza­

jącą do rozw oju  i w zm ocnien ia ru ­
chu obrońców  pokoju, k tóry  od ­
g ryw a  ważną ro lę  w  w a lce o za­
pobieżenie wojnie.

3 poprzeć postulaty w  spraw ie 
obrony niezawisłości i suw e­

renności narodow ej, jako jednego x 
na jw ażn iejszych  w arunków  zacho­
wania i u trwalenia pokoju.

4 zażądać zaprzestania agresji 
w ojennej w  Kore i.

5 zdecydow anie potępić fak t u- 
ży wania przez agresorów  a- 

m erykańskich broni bakteriologicz­
nej, jako  potw ornego środka m a­
sowej zagłady ludzi. Zażądać za ­
kazu broni bakteriologicznej, a to­
m ow ej, chem icznęj i innych środ­
ków  m asow ej zagłady.

6 domagać się stanowczo, aby 
jednom yślne żądanie narodów  

w  spraw ie zaw arcia paktu pokoju 
m iędzy pięcioma w ielkim i m ocar­
stwami zostało zrealizow ane, po­
n ieważ zaw arcie paktu pokoju 
stw orzy  w arunki d la  zapewnienia 
d ługotrw ałego pokoju  m iędzy na­
rodami, dla redukcji zb ro jeń  i roz­
w iązan ia  drogą pokojow ą '—w szys t­
kich spornych spraw  m iędzynaro­
dowych.

Po sita występuje

(D okończen ie  ze str 1 -e )) ^

rządów  Adenauera, L i  Syn-m ana, 
Bao D aja  itp.

U koronow aniem  te j działa lności 
—  stw ierdza  da lej nota polska —  
by ło  p rzy jęc ie  do UNESCOj-gządu 
gen. Franco. Jest rzeczą pou lBech- 
n ie w iadom ą, że  nastąpiło to na żą­
dan ie rządu am erykańskiego, k tóry  
stał się patronem  faszyzm u i  reak ­
c ji na ca łym  św ieci e i  k tóry  coraz 
jaw n ie j przygo tow u je trzecią w o j­
nę świą,tową. P rzy jęc ie  do U NE SC O  
rządu —  pogrobow ca hitleryzm u, 
k tóry  przem ien ił sw ój kra j w  osto­
ję  faszyzm u i  oddał go m ilita ry - 
stom  am erykańskim  jako  bazę w o ­
jenną przec iw ko demokracja, św iad ­
czy o  tym , że proces przem iany 
U NESCO  w  narzędzie am erykań - 
sk iej a gres ji został ukończony, że 
U NE SCO  odrzuca w  cyniczny spo­
sób ostatn i listek  fig o w y  z  pretensji 

, dio dem okracji, pokoju  i  kultury.
W  zakończeniu noty po lsk ie j czy­

tam y:
P o  bezskutecznych próbach n ie ­

dopuszczenia do. łam ania stfctutu 
U NESCO  i  je j przem iany w  ncarzę- 
dzie agresyw n ej p o lityk i Stanów  
Zjednoczonych, Rząd Po lsk ie j R ze­
czypospolitej Lu dow ej zaw ies ił sw o­
ją  aktyw ność na teren ie tej orga- 

j n izacji, n ie chcąc pokryw ać ani 
sankcjonować po lityk i n ie  służącej 

i sp raw ie pokoju  i w spółpracy m ię­
dzynarodow ej. Rząd Po lsk ie j R ze ­
czypospolitej Lu dow ej czu je się 
jednak zmuszony po ostatnim  ha­
n iebnym  kroku U NE SCO  da zupeł­
nego zerw an ia  z tą organ izacją, 

i która stała się przytu łk iem  w szyst- 
1 skiego, co jest zaprzeczeniem  kul- 
j tury i nauki, która  stała się dom e- 
. ną faszystow sk iego barbarzystw a.
| Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej —  właśnie dlatego, że 
powoduje się swym niezmiennym 
dążeniem obrony i praktycznej re­
alizacji zasad polityki pokoju, poli- 
iy k i najszerszej współpracy mię- 

i (’ 3ynaro.1owej, rów n ież w  dziedzi- 
I .iie kultury, ośw ia ty  i nauki —  
I zgłasza swe wystąpienie z  UNESCO.

S K Ł A D  P R E Z Y D IU M  

R A D Z IE C K IE G O  K O M IT E T U  
O B R O N Y  PO K O JU

M oskwa.
r>  N IA  5 BM. odbyło się plenum  
^  ladzieck iego Kom itatu  O bro­

n y Pokó ju  w ybranego na IV  
W szechzw iązkow ej K on feren c ji O - 
brońców  Pokoju , która obradow a­
ła w  ciągu ostatnich trzech dni w  
M oskw ie.

P lenum  w yb ra ło  prezydium  R a ­
dzieck iego Kom itetu  Obrony Poko­
ju, k tórego przew odn iczącym  został 
poeta M ikołaj Tichonow —  a k tyw ­
ny bo jow n ik  o u trw alen ie pokoju 
na całym  św iecie, w icep rzew odn i­
czącym i: członek akadem ii nauk
Z S R R  Borys Greków, pisarz Ilia 
Erenburg, sekretarz Kom itetu  
Centralnego Kom som ołu  Zo ja  
Tumanowa, lu dow y artysta ZSR R  
Sergiusz Gerasimow. O d ;v . 
d zia lnym  sekretarzem  kom itetu 
stał dziennikarz Micliał Ku la w.

duskiej p. M em on  ośw iadczył w  
K o m is ji Po lityczn e j, że zgłoszony 
przezeń p ro jek t rezolucji w ska ­
zu je rzekom o drogę do pokoju  i 
u trzym yw a ł nawet, jakoby  rezo 
lucja ta była  rezo lu cją  w  spra­
w ie położenia kresu w ojn ie. ITie 
odpow iada to rzeczyw istości, po­
nieważ, jak  w yn ika  z projektu  
rezolucji hinduskiej, nie zaw iera  
ona nio tak iego, co prow adziło  by 
do n iezw łocznego zaprzestania 
rozlew u  krw i w  K ore i. T ym  sa­
m ym  jest ona obliczona na kon­
tynuow anie działań w ojennych .

O Ś W IA D C Z E N IE  
M IN . S K R Z E S Z E W S K IE G O

D  R Z E W O D N IC Z Ą C Y  delegacji 
'  polskiej, min. Stan isław  Sk rze­

szewski, w yjaśn ia jąc m otyw y, k tó ­
rym i k ierow ała  się delegacja  po l­
ska w czasie głosowania nad rezo ­
lucjam i i popraw kam i do rezolucji 
w  spraw ie rozw iązania problem u 
koreańskiego, pow iedział m. in.:

D elegacja  polska uważa rezo ­
lu cję  hinduską za n iem ożliw ą do 
p rzy jęcia  z  tych  sam ych pow o­
dów , dla których  odrzuciła z ca­
łą stanowczością tzw . „p ro jek t 
rezo lu cji 21 państw ". D elegac ja  
polska nie w idzi istotnych różnic 
m iędzy propozycjam i zaw artym i 
w  obu tych rezolucjach. Obie 
bow iem : zarów no rezo lucja  h in­
duska, ja k  i rezo lucja  am ery ­
kańska, ogłoszone pod firm ą r e ­
zolucji 21 państw, um ożliw iają 
Stanom  Z jednoczonym  dalsze 
prow adzen ie agresyw n ej i b e ­
stialskiej w o jn y  w  Korei.

Wnioski radzieckie um ożliw iały 
Zgrom adzen iu  powzięcie uchwa­
ły, która leży  w  in teres ie pekoju, 
w ysu w a ją  one na p ierw szy plan 
konieczność natychm iastow ego 
zaprzestania działań wojennych, 
ustala ją stosowanie zasad kon­
w encji genewskich i praw a m ię­
d zynarodow ego w  ogóle w  spra­
w ie repatriacji jeń ców  w o je n ­
nych, a w  końcu przew idu ją  u- 
tw orzen ie szerokiej komisji, k tó ­
re j skiad stanow iłby rękojm ię 
w łaściw ego  podejścia  1 do spraw y 
u regulow ania kon flik tu  koreań­
skiego.

M im o tyc ii konstruktyw nych 
w niosków  radzieckich, większość 
Zgrom adzen ia O gólnego ushylila 
się od ich przyjęcia . Z  w yże j 
wym ienionych,,wag2odńw deiegar 
c ja  polska głosow ała  przeciw  
propozycji hinduskiej i udzieliła 
pełne,'# poparcia wnioskom  ra ­
dzieckim.

A ge n c i
amerykańscy

Kiirefzkod iwm
(D okończen ie  ze str. 1 -e j) £

rów n o leg le  do toru  ko le jow ego  
K a r lo v e  V a ry  —  Cheb. Lu dz ie  ci 
spostrzegłszy zb liża ją cy  się patro l 
zaczę li go ostrzeliw ać z  automatu. 
W  w yn iku  w ym iany ' strza łów  n ie­
znani osobnicy zostali zabici. Zna­
lez ion e p rzy  nich dokum enty św iad 
czą iż  b y li oni członkam i rozbitych 

band banderowskich, k tóre  w y ­
w iad  am erykański przerzucił na te ­

rytorium  Czechosłowacji.

P rz y  zab itych  agentach a m ery ­
kańskich znaleziono także broń, 
m apy i w ażnej treści in form acje , 
k tóre m ia ły  być przekazane am e­
rykańsk im  organom  k ierow n iczym .

G w idon  Miklaszewski

Nasza Jadzia
—  Jak pan w idzi, kapelusz 

jest n iew ra żliw y  na uiodę.

(Dokończente ze str. I-e j) £
Ilość członków  T P P R  wzrosła, 

zw łaszcza w  okresie M iesiąca Po  
g łęb ien ia  P rzy ja źn i Po lsko - R a ­
dzieck ie j. Już w  czasie od 7 do 
30 listopada do Tow arzystw a  
w stąp iło  23.167 now ych  członków , 
zaś ilość kół w zrosła  o 473. W  
tym  sam ym  okresie zorgan izow a­
no 170 now ych  kursów  języka  
rosyjskiego, na których 3.314 o- 
sób zdobyw a um iejętność bezpo­
średniego korzystan ia z boga te j 
literatu ry  radzieck iej. P rzodu ją  
tu pow ia ty  Jelen ia  G óra  i Jawor.

W  okresie M iesiąca koła T P P R  
urządziły  w ie le  im prez a rtystycz­
nych, w ys taw  i w ieczorn ic, zapoz­
nając społeczeństwo do lnośląsk ie z 
życ iem  i osiągnięciam i ludzi ra ­
dzieckich. W  ciągu 3-ch p ie rw ­
szych tygodn i M iesiąca 885.197 0 - 
sób w ysłuchało "0.163 odczytów  i 
pogadanek, zaś 450.877 obejrza ło  
4.355 im nrez artystycznych. W  sa­
m ym  tv lko  W rocław iu  zorgan izo­
w ano 2.908 odczytów  przy frekw en  
c ji ponad 159.000 m ieszkańców. Do 
a kc ji odczytow ej w łączy ły  się ró w ­
n ież ZSL , ZSCh i organ izacje m a­
sowe.

762 w ystaw y, 500 now ych  gablot, 
plansze, hasła, fo tom ontaże odzw ier 
Ciedlają dorobek K ra ju  Rad i p ro ­
paguj a hasła p rzy jaźn i po lsko-ra­
dzieckiej.

S T U D E N C I P O L IT E C H N IK I  
U C Z C IL I  IV  Z J A Z D  T P P R

C W O IM  uczuciom  do kra ju  
^  zw ycięsk iego  socjalizm u i 

przodu jącej w  św iec ie nauki dali 
w yra z  studenci W ydzia łu  le tn ic z e ­
go Po litechn ik i W roc ław sk ie j, k tó­
rzy  zorgan izow ali m asów kę dla 
uczczenia IV  Z jązdu  T P P R .

—  Stale pogłęb iająca się p rzy ­
jaźń  po lsko-radziecka —  pow ie ­
dział student St. Kuś —  sięga ją ­
ca sw ym i tradyc jam i do p rzy ­
ja źn i dw óch  w ie lk ich  w ieszczów  
narodow ych, M ick iew icza  i Pusz­
kina, okrzep ła  w e  w span ia lej bo ­
hatersk ie j w a lce po lsk ie j i ro sy j­
sk iej k lasy robotn icze j przeciw  
wspólnem u w ro go w i —  earaio- 
w i, SWÓj. p iękny w yraz  znalazła 
w  latach w o jn y  w  w a 'ce  O dro­
dzonego W ojska  Po lsk iego  u 
boku A rm ii C zerw on ej przec iw  
h itlerow sk im  najeźdźcom , za ­
kończonej na jwspanialszym  w  
h istorii zw ycięstw em . W  w yn i­
ku tego zw ycięstw a  budujem y 
dziś w  naszym  kra ju  socjalizm , 
korzystając z przykładu, pom o­
cy  i p rzy jaźn i Zw iązku  R adziec­
kiego. Obserw ując rozw ó j prze­
mysłu dolnośląsk iego i naszego 
ro ln ictw a, m ożem y z dumą stw ier 
dzić, że D olny Śląsk kroczy na 
czele budowniczych socjalizmu.

—  Szczególn ie my, studenci W y ­
działu  Lotn iczego  Politechn ik i, do ­
św iadczyliśm y, jak  w ie lk ie  korzyści 
osiągamy, studiując podręczn ik i 
radzieck ie, k tóre zaznajam ia ją  nas 
gruntow n ie z ostatn im i zdobycza­
m i w ied zy  —  stw ierdził w  swoim  
w ystąpien iu  student W ierzba.

W  u chw alonej rezo lu cji stu­
denci W ydzia łu  Lotn iczego P o l i ­
techniki W roc ław sk ie j zobow ią ­
za li się grem ia ln ie w stąp ić w  
szeregi Tow arzystw a  P rzy jaźn i 

Po '^<a-R adzieck icj, do dn ia 31 
grudnia br. zaprenum erować przy 
n a jm n iej po jednym  czasopiśm ie 
radzieck im  oraz zdać w szystk ie 
egzam iny za rok szkolny 1952-53 
z w yn ik iem  dobrym  i bardzo do­
brym.
Studenci Po litechn ik i W roc ław ­

skiej w ezw a li do podejm ow ania

podobnych uchwał . studentów  
wszystkich wyższych uczelni na 
terenie całej Polski.

  (J. i Ag.)

„N a  każdym kroku spotykali­
śmy się z serdecznym przyję­
ciem, wszędzie dzielono się 
z nami doświadczeniami“

—  opow iadają

ZMP-owcy
uczestnicy wyc eczki

do ZSRR
C O PO W R O C IE  ak tyw u  robot­

n iczego Z M P  z w yc ieczk i do 
Zw iązku  Radzieck iego uczestnicy 
je j podzie lili się sw ym i w rażen iam i 
z pobytu w  K ra ju  Rad. W  ciągu 
4 tygodn i uczestnicy w yciec3ki r e ­
prezentu jący robotn iczy  a k tyw  
Z M P  ze w szystk ich ok ręgów  prze­
m ysłow ych  Po lsk i zapoznali ^się 
szczegółow o z pracą Kom som ołu  
w śród m łodzieży  robotn iczej w  
ZSRR .

—  Do niezapom nianych n igdy 
m om entów  naszego pobytu w  
Zw iązku  Radzieckim  —  m ów i se­
kretarz ZG  Z M P  T. W egner —  na­
leży  nasz udział w  potężnym  ob ­
chodzie 35 roczn icy W ie lk ie j R e ­
w o lu c ji Październ ikow ej w  M o ­
skwie. W  czasie w spaniałej d e fi­
lady  i m an ifestacji na Placu C zer­
w onym  w idzie liśm y w odza mas 
pracujących całego św iata —  Józe­
fa  Stalina. Oglądaliśm y wspaniałą 
defiladę A rm ii Radzieck iej, strze­
gącej n iezłom nie pokoju  oraz w spa­
niałą m an ifestację ludu m osk iew ­
skiego.

W idzie liśm y, z  jak im  entuzjaz­
m em  pracu ją robotn icy radzieccy 
p rzy  w ykonyw an iu  zam ów ień dla 
budow y Pałacu K u ltu ry  i  Nauki 
w  W arszaw ie, w idzieliśm y m aszy­
ny w ysyłane ze Z\yiązku R adziec­
k iego do F ab ryk i Sam ochodów  O - 
sobowych na Żeraniu.

Na każdym  kroku spotykaliśm y 
się z serdecznym  bratersk im  przy - 

| jęciem . W szędzie —  w  kom itetach 
| Komsom ołu, w  m in isterstw ie pań­
stw ow ych  rezerw  pracy, zakładach 
przem ysłowych  dzielono się chęt­
n ie z nam i dośw iadczeniam i i w y ­
pytyw ano nas o osiągnięcia i  ży ­
cie m łodzieży polskiej.

N a  budow ie now ej, w spaniałej 
dzieln icy M oskw y —  P iaskow a po­
dziw ia liśm y najnow sze system y 
budownictwa radzieck iego. W id zie ­
liśmy, ja k  pow sta ją  tu wspaniałe 
9-p iętrow e gm achy o w ie lk ie j ku­
baturze w  ciągu za ledw ie 9 m ie­
sięcy. Na tej budow ie poznaliśm y 
jak  Kom som oł w spółpracu je w  
stałym  podnoszeniu k w a lifik a c ji 
robotn ików  n iezbędnym  dla stoso­
w ania te j nowoczesnej techniki.

T e  przebogate, dośw iadczenia bę­
dziem y starali się jak  na jlep iej 
przenieść do organ izacji Z M P -o w -  
skiej.

Wczoraj 
rozpoczęły się 
w Poznaniu

O w a c je  do
II Międzynarodowego 
Konkursu
Skrzypcowego
m. H. Y-' ieniawsk ego

(Dokończenie ze str. 1) g
Jako ostatni w  sudycji przedpo­

łudniowej wystąpił polski skrzypek 
Zygmunt Murawski, który jako 
utwór dowolny odegrał „Nokturn 
i  Taran telle" Szymanoy^skiego,

W P A L S Z Y M  ciągu przybyw ają  
zagranicy na II M iędzynaro­

dow y Konkurs Skrzypcowy im H. 
W ien iaw sk iego, członkow ie sądu 
konkursowego, uczestnicy konkursu 
oraz obserwatorzy.

Z W ęg ie r  przybyli m uzykolodzy 
Imre W ir,cze, Ferenc Farkas i M ar­
ten Karuły. Z Austrii —  prof. Os- 
kar W agner. Z Paryża —  w  za­
stępstwie prof. Thibaud przybyła 
prof. Helene Jourdan-Morhange.

Przybyli również: w yb itny m uzy. 
kolog brazylijski Paulina d 'Am bro- 
zio oraz m uzykolog rumuński —  
Aleksander Theodoreseu

Z Bułgarii przyjechali pozostali 
członkow ie eki.py skrzypków buł­
garskich: Kajna M anołowa 1 Stanul 
Stanulow,



T E L E F O N Y
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — *4-44, 

65-55

S T R A 2  P O Ż A R N A  -  Ot

D Z IA Ł  M IE J S K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­
G O " -  45-33

D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r  17 — ul. P u ła sk iego  16
S P O Ł . N r  8 — p l. P K W N  2
S P O Ł . N r  144 — u l. S ta lina  10
S P O Ł . N r  13 —  u l. N o w o w ie js k a  25
S P O Ł . N r  143 — u l. O ls zew sk iego  75

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A  I I I  —  Ul. 
T ra u gu tta  57

W O J E W Ó D Z K I (w ew n ., p ed ia tr . t la - 
ry n g .) — u l. 1 M a ja  8.

K L IN IK A  O C Z N A  -  ul C h a łu b iń sk iego  
2-a, tel 55-58 (s ta ły  d y żu r  o k u lis ty c z ­
ny ).

Spacerkiem
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W O C Ł
3 pieczenie
1/ E L N E R K A  to białym  k itlu  o -  

-*'■ kazała się osobą z czarnym  
charakterem .

—  N ie m am  na 
tym  żadnego u ta r ­
gu  uńęc n ie  p rzy ­
niosę —  odpow ie­
działa przedw czo­
ra j ob. H . C„  
gdy ten  p ros ił ją  
o podanie sałatki 
z baru. Tym cza ­
sem je j  ko leżan­
ka, rów n ież obsłu­
gu jąca w tym  dniu  
s to lik i, bardzo 

chętn ie  podawała konsum entom  za­
m aw iane dania barowe. Jeże li przy  
tym  dodamy, że ubrana była w 
czarny k ite l, up ieczem y  na jednym  
rożn ie  trzy  p ieczen ie : pozory  m y ­
lą, n ie  u b ió r zdob i człow ieka i... 
dlaczego ke ln e rk i B a ru  „C en tra l­
nego“  n ie m ają nu m erków  ty lko  
trzeba je  iden ty fikow ać w edług ko­
lorów  fartucha?

(W e r )

Przypominamy
"~7 L E  się dzie je  w  I I I  Oddziale  

„O rb isu " przy  u l. S talina. 
P iec  opalany jes t tam  raz na 4r—5 
dni. D rzw i n ie posiadające zam ­

ków  za lada pod­
m uchem  w ia tru  
o tw iera ją  się. Na  
dom iar złego „ O r ­
b is " n r  3 posiada 

czw oronożnych  
m ieszkańców , któ  
rzy  d rw ią  sobie z 

przeprow adzanej 
osta tn io  a k c ji od- 
szczurzania. K a ­
s jerka  te j p laców ­
k i k ilk a k rotn ie  in ­

terw eniow ała ju ż  u sw oich władz 
nadrzędnych  —  nie  odniosło to 
jednak  najm niejszego skutku. D y ­
rektor, k tó rem u  na pew no nie jest 
z im no, zapom niał w idoczn ie  o tym , 
i e  ice W rocłw iu  posiada sw ój I I I  
Oddział. W raz z ob. kasjerką je ­
szcze raz przypom inam y d y re k to ro ­
w i o is tn ien iu  oddziału, p ieca  i  
szczurów.

(F ed )

Mieszanka
k i  IE Z B Y T  słodkie życie pędzą 

pracow n icy  działu księgow oś­
c i cuhrcrwni K lęcina . Z im a  za­
częła  się nie na żarty, a tym czasem  
pom ieszczenia tego  działu d o ty ch ­
czas n ie  są opalane. K s ięgow cy  
ju ż  się p rzyzw ycza ili do sw ej p rzy ­
k re j sy tuacji, zważywszy iż h is toria  
ta pow tarza się ju ż  3 ro k  z rzędu.

N ie  pom agają  
pism a, in te rw en c je  
d e lega cji zb io ro ­
wych, u  d y rekcji, 
Rady Zakładow ej 

i i w reszcie u spe- 
f ców  od k a lo ry fe - 
l ró w  z działu  mc- 
’ chanicznego. T ru d  

no  znaleźć przyczy  
ny tego stanu rze­
czy.

R acze j na leży przypuszczać, że 
złożyła się nań un iw ersalna „m ie ­
szanka"' obo ję tności, bezduszności i 
patrona  b iu rok ra tyzm u .

M ieszanka ta jed n ak  ma to  do 
siebie, że ją  p rzy  d obrych  chęciach  
łatw o usunąć. W ted y  księgow cy nie  
będą narzekać na z im no, a m y nie 
będziem y m u s ie li pod adresem  
„s ło d k ie j"  cu k row n i K le c in a  k ie ro -

że wtaśnśe ty staniesz się

m iEltim fiionerem ”
Targi z mowę w gmachu PDT

urozmaicone będą 
imprezami organizowanymi 
przez „Słowo Polskie"

S Ł O W O  P O L S K I E Sir. 3

(D okończen ie  ze str. 1 -e j)

S toisko artykułów dekoracyjnych poleci klientom piękne, 
czcśnle tanie dywany, chodniki, firanki oraz różnego 

plusze.

a Jednc- 
rodzaju

KJ a jw iększą jednak popularnością 
'  ^ cieszyć się będzie na pewno 

dział a rtyku łów  sportowych.
Zim owy ekwipunek sportowy 

jak  narty, kom pletne ubiory nar­
ciarskie itp. są w  obecnym sezo­
nie najbardziej poszukiwanymi 
artykułami. Dodać należy, że a- 
maiorzy tego rodzaju sprawun­
ków będą mogli wybierać pomię- 

. dzy polskim a czeskim sprzętem 
narciarskim.
P rzy  schodach prow adzących  na 

I  p iętro • znajdu je się stoisko z  o- 
zdobam i choinkowym i. W  czasie

Rozkład jazdy
dodatkowych
p o d ą g ó w

w okresie
świątecznym

I )  O D O B N IE  ja k  w  ubiegłych  la ­
tach, w rocław ska D yrekc ja  

O kręgow a  K o le i Państw ow ych  o- 
pracow ała  plan dodatkow ych  pocią 
g ów  na okres św iąteczny. ,

O to rozkład ja zd y  tych pociągów : 
23 bm. W roc ła w  —  W arszaw a, 

godzina 18,45. P o w ró t z W arszaw y 
w  dniu 27 bm. godzina 5,20.

23 i 26 bm. W roc ła w  —  Lublin , 
godzina 19,15. P o w ró t w  dniach 24 
i 27 bm. godzina 4,58.

23, 26 i 27 bm. W roc ła w  —  P o ­
znań, godzina 23,55. P o w ró t 23, 24 
i  27 godzina 0,41.

21, 24 i 27 bm. W roc ła w  —  Łódź 
K aliska, godzina 23. P o w ró t w  dniu 
21, 24 “ 27 gódżifia  '

26 bm. W roc ła w  —* Szczecin,- go<• 
dżina 4,54. P o w ró t ze Szczecina do. 
W roc ław ia  27 bm. godzina 4,25.

trw an ia  targów  zim owych na pó ł­
kach ukażą się now e rodza je św ie­
cidełek.

Dział kosm etyki sprzedawać b ę ­
dzie pudry francuskie, w ody  k w ia ­
tow e, perfu m y oraz kosm etyczne 
kasety damskie, k tóre z pewnością 
podbiją  serca w rocław ianek.

D yrekc ja  Domu T o w a row ego  na 
zam ówienia składane przez instytu­
c je  i zakłady pracy sporządzać b ę ­
dzie dow olną ilość paczek gw ia zd ­
kowych . Zaw artość każdej paczki, 
k tóre j cena nie p rzekroczy  10 zł., 
składać się będzie z  ow oców , sło­
dyczy  itp.

Targi zimowe dostarczą klien­
tom P D T  wiele niespodzianek. 
Redakcja „Słowa Polskiego" wraz 
z dyrekcją PD T  zorganizuje w 
czasie io'.i trwania cykl atrakcyj­
nych imprez.

„Gwoździem" programu roz­
rywkowego targów, będzie nie­
wątpliwe wyłonienie i premio­
w anie 33 milionowego klienta. 
T rzeba  wiedzieć, że od otw arcia  

Pow szechnego Domu T o w a ro w e ? ) 
w szystk ie stoiska obsłużyły ju ż  32 
m iliony dziewięćset... Pssst... O m a­
ło nie zdradziliśm y tajem nicy.

W raca jąc do prem iowania: w ro ­
cławski „m ultim ilioner'1 oraz jeden  
klient poprzedza jący  go  i jeden 
następny o trzym ają  w ysokow arto- 
śc icw e nagredy.

System  prem iowania kupujących 
obow iązyw ać będzie p rzez  cały 
czas targów .

W  term inie do 23 grudnia br. ko ­
m isja konkursow a nagradzać b ę ­
dzie każdego 4-ro tysiącznego klien 
ta. N iezależn ie od tego obyw a te le  
k o rzysta jący  z  usług P D T  w ezm ą 
udział w  b łyskaw icznym  konkursie- 
ankiecie na tem at: „P r z y  k tórym  
stoisku najchętn iej kupu ję i d la ­
czego?"

N ajp raw dopodobn ie j na zakoń­
czenie targów  zorganizow ana zo ­
stanie rew ia  m ody z im ow ej połą- 
•ezon-a’ a- 'występami- -artystycznym i.

Pow szechny Dom  T o w a ro w y  ot- | 
w arty  będzie w e w szystk ie tfledziele

b ieżącego miesiąca. W  niektóre dni 
czas sprzedaży będzie przed łużony 
o 1 godzinę.

Zapraszam y w szystk ich czy te ln i­
ków  „S łow a  Po lsk iego", k tó rzy  są, 
lub naw et nie są —  stałym i k lien ­
tami P D T  —  do częstego zw iedza­
nia targów  zim owych.

Może właśnie ty —  będziesz 33 
milionowym klientem i zdobę­
dziesz cenną nagrodę? (W er)

A u to ra  lis tu  o  n iew ła ś c iw y m  ro zd z ia ­
le  o g ró d k ó w  d z ia łk o w ych  na te ren ie  
d z ie ln ic y  M u ch obór W ie lk i p ro s im y  o 
podan ie  n a zw isk  i a d resów  osób za in ­
te resow an ych  w  te j sp raw ie .

6292 m

$  Szerokie współzawodnictwo 
© racjonalizatorstwo 
@ kształcenie ideologiczne

pomogły załodze WPTBP
w przedte imncwym wykonaniu ,

planu rocznego
a  et L IS T O P A D A  br. załoga Wrocławskiego Przedsiębiorstwa T ran*. 
1 W  portowego Budownictwa Przemysłowego wykonała w  130 proc. 
plan roczny.

Ob Z o fia  K O h n aberg  1 Ob. 3. K r y s iń ­
sk i — in te rw en iu jem y .

6257 1 6525 m
★

O b. J. S em en iu k  — Ź e m ik i .  L is t  w a s z  
p rz ek a za liśm y  M P K  ce lem  p rzep ro w a ­
d zen ia  doch odzeń  W  w y p a d k u  p o ­
tw ie rd zen ia  za rzu tów  k on d u k to rk a  z o ­
stan ie  ukaran a  d yscyp lin a rn ie .

6267m

cy przedsięb iorstwa brali m a­
sow y udział w e w spółzaw odn ictw ie 
zarów no indyw idualnym  jak  i ze­
społowym . Zastosow ano szereg 
w n iosków  racjonalizatorskich, do ty ­
czących usprawnień i u lepszeń tech 
nicznych, które p rzyczyn iły  się do 
podniesienjp produkcji.

Brygada szturmowa Z M P  mon­
terów samochodowych —  Emił 
Kozyra 1 Józef Filipowski otrzy­
mali tytuł: „Najlepszej Bryga­
dy", zdobywając pierwsze miej­
sce wśród czterech wrocławskich 
przedsiębiorstw transportowych, 
a trzecie we współzawodnictwie 
ogólnopolskim.
W ojciech  Sudoł, m onter stacji 

obsługi, o trzym ał tytu ł „N a jlep s ze ­
go w  zaw odzie".

K ie row cy  przedsięb iorstwa w yk o ­
nyw ali przeciętnie norm y w  173 
proc., a 17-tu zdobyło odznakę 
„W zo row ego  k ie row cy ".

Specjalną uwagę zwróciło kie­

rownictwo przedsiębiorstwa na 
podniesienie poziomu ideologiczne 
go załogi. Zorganizowano szkble- 

- nie 'zawodowe, szereg masówek 1 
pogadanek, które mobilizowały 
załogę do szerokiego udziału w e  
współzawodnictwie oraz do po­
dejmowania długofalowych zobo­
wiązań produkcyjnych.

O d  Straussa 
do Dunajewskiego

100-letnia podróż
na fagach

muzyki operetkowej
z

ZD jftlE  KONKURSOWE NR 7

Centrala Prodi któw Naftowych
B uro Wojewódzkie Wrocław
zaw iadam ia  od b iorców  zakupujących czek i 

tow a row e  na benzynę, o le j napędow y i o le je  siln ikow e, że 
w  zw iązku  z w prow adzan iem  w  życ ie  od dnia 1.1.1953 r. 
do sprzedaży i rea liza c ji now ych  bonów  tow arow ych  na te 
produkty, czek i tow arow e em is ji z 1952 r. T R A C Ą  N IE O D ­
W O Ł A L N IE  S W Ą  W A ItT O S C  z dniem 31.12.1952 r. i w inny 
zostać w  tym  term in ie zrealizow ane. P o  w ym ien ion ym  te r­
m inie c ie k i z r. 1852 jako  bezw artościow e n ie będą w ym ie ­
niane (odkupywane) an i też  rea lizow ane. 2039k

Z a  staranne i sku teczn e le c zen ie  K R Z Y -  

S IA  o ra *  w ie lo ty g o d n io w ą  tro sk liw ą  op iek ę  

nad n im , tą d ro gą  sk łada ją  p o d z ięk o w a n ie  

Ob. Ob. D R  S T E F A N I I  C I IA B U D Z IN S K IE  J 

i  p ie lę g n ia rk o m  IV  od c in k a  S zp ita la  M ie j ­

sk ieg o  n r  5 —  J. i A .  D ęb k o w ie .
2038b

B Y D G O S K IE  P R Z E M Y S Ł O W E  Z J E D N O ­
C Z E N IE  B U D O W L A N E  B iu ro  T ran sportu , 
B yd goszcz , ul. S zub ińska 3 

poszu ku je  
K O M P L E T N E G O  S IL N IK A  

ze  sk rzyn ią  p rzek ła d n iow a  m a rk i „B u ss ln sM 
N .A .G . T y p  L D  6 roczn ik  bu dow y  1939 o ra z  
k o m p le tn ego  s iln ika  m ark i A n d re  C itroen  
3 t: g ó m o za w o t  o w y  ty p  T-38 G Z  w ia z  ze 
sk rzyn k ą  p rzek ład n iow ą .

W sze lk ie  o fe r t y  d o ty c zą ce  w ym ien io n ych  
s iln ik ó w  p ro s im y  sk ładać pod  w v ż e j  w y ­
m ien ion ym  adresem . T e le fo n  nr 36-20 i  33-13.

2018k

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u n k ow ą  r,a n a zw isk o  
H erm an  A lek sa n d ra , K ą  
ty  W roc ła w sk ie .
 _________________ 14503g

S K R A D Z IO N O  le g it y  
m a c ję  Z w . Z a w . N r  
150755, o ra z  k a rtę  m e l­
du n kow ą  N r  358 60 m  
n a zw isk o  W a ń k ow ic z  
W ładys ław .
_________   14614g

Fachowcy poszukiwani

Z G U B IO N O  le g ity m a c ją  
s zk o ln e  na n azw isk a : 
K la m u t Jan ina. S to k ło ­
sa J e rzy , G r y g l ic k i E u ­
gen iusz.

14610g

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  do  p row ad zen ia  
k s ięg ow ośc i w  p o d le g łe j sp ó łd z ie ln i poezu ku ie  
Z W IĄ Z E K  B R A N Ż O W Y  S -N I  D R Z E W N Y C H  W5 
W roc ław iu , p l. C ze rw o n y  1/3. I4612g

G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H . K S IĘ G O  W Y C H  
B IL A N S IS T Ó W  j  R E F E R E N T Ó W  F IN A N S O ­
W Y C H  dla  G m in n ych  S p ó łd z ie ln i i P Z G S  p o ­
w ia tu  g ło g o w s k ie g o  p o szu k u je  P O W IA T O W Y  
Z W IĄ Z E K  G M IN N Y C H  S P Ó Ł D Z IE L N I.  Z g ło s ze ­
n ia  p isem n e k ie ro w a ć  do P Z G S  G ło g ó w , A l.  
W o ln ośc i 6, w o je w . z ie lon ogó rsk ie .

2046k

Ogłoszenia drobne

Handlowe

1, E S ZC ZE  ty lk o  2 zd jęc ia  pozo- 
• j  stają nam do zakończenia w ie l­
k iego  konkursu, zw iązanego  z F es ti­
w a lem  F ilm ów  Radzieckich. P o  u - 
kazaniu się ostatn iej 10-tej fo togra ­
f i i  w szystk ie kupony na leży p rzy ­
słać do redakcji. Z w yc ięzców  kon ­
kursu czekają  cenne nagrody w  p o ­
staci dobrych  czeskich nart, spodni 
narciarskich i c iekaw ych  książek.

K U P O N  K O N K U R S O W Y

N azw a  film u  -. ,

Im ię  i nazw isko uczestnika konkur-

espoły m uzyczne oraz soliści 
Po lsk iego  Radia w ypełn ia jąc 

życzenia m iłośników  m uzyki op eret 
kow e j organ izu ją  7 bm. w  w ie lk im  
studio na K rzykach  p ierw szy kon ­
cert op eretkow y w e W rocław iu .

Wysoki poziom imprezy gw a­
rantuje udział chóru pod dyrek­
cją najlepszego znawcy operetki 
—  Tadeus.za Seredyńskiego o ri‘Z 
popularnych solistów Wiktorii 
Zającówny i W ładysława Szep­
tyckiego.
W  koncercie w ystąp i róy-nież: 

w spółpracow n ik  Jerzego  H ara lda,
—  katow icki pianista K a ro l P roc - 
ner. W ykona on z tow arzyszen iem  
ork iestry arcydzieło m uzyki lekkie j
—  „Straussianę".

P o za  tym  m iłośnicy m uzyki op e­
re tk ow e j usłyszą utyrory następuj 
jących  kom pozytorów : Lehara ,
Kalm ana, Dostała, Stolza, M ilu tina 
i Dunajewskiego.

W szyscy zainteresowani koncer­
tem  m ogą zaopatrzyć się w  b ilety , 
w  Dom u K s ią ż k i  —  R yn ek  8. P o ­
czątek n iedzie lne j im prezy  o godz. 
16-tej.

Lokale

d ow a  S ygn . ak t. 2823/52.
14598g

NAUKĄ

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w oczesn e  k o resp o n d en ­
c y jn e  k u rsy  k s ię g o w o ś ­
ci. Ł ó d ź  1 — sk ry tk a  

i 183.  1995k

Czytaicie

„ S Ł O W O '
S P R Z E D A M  kredens.

Iso rw is  s to łow y . W ro c ­
ław , Z a les ie , K a r ło w ic za  
36, 145813

_ _____ ,  m e l­
du nkow ą, p o k w ito w a n ie  
z ło żen ia  an k ie ty , le g it y ­
m ac ję  s łu żbow ą na na­
zw isk o  L ip iń s k i T a -  
leu sz .

14616g

w a n ie  o ra z  r e p e ra c ję  g a r  
d erob y , t : e i : z r y ,  o d z ie ­
ż y  o ch ron n e j i haft 
ręczn y . 1994k

M A M  koncesję na tak­
sów kę, poszukuję W3pól 
nika z  dobrym  samocho 
dem. W rocław, U jejskie 
go 32.

14815g

Załoga ZP0
skuteczrre w a 'c jy

i brakorólssłwem
~7 A Ł O G A  Zakładów  Przemysłu 

O dzieżow ego w e W rocław iu  
ma poważne osiągnięcia w  w alce 
z  brakoróbstwem.

W  sierpniu na specjalnej kon fe­
rencji obliczono, że ilość w yrobów  
p ierw szego gatunku towaru w yra ­
ża się cy fra  91 proc. ogólnej pro­
dukcji.

Bezpośrednio po konferencji kie- 
row nictwą zakładu przystąpiło do 
w a lk i . o w yższą jakość. ..........

Szeroka akcja uświadamiająca, 
prowadzona przez organ izację par­
tyjną i zw iązkow ą, doprowadziła do 
zagęszczenia sieci kontroli. Zorga­
nizowano systematyczną, 'kontrolę 
m iędzy operacyjną przydziela jąc do 
każdej taśmy odpow iedniego spe­
cjalistę.

Położono rów nież w iększy  nacisk 
na szkolen ie zawodowe. Ogółem  
bez oderwania ,-d warsztatów  pra­
cy  przeszkolono już 200 osób, a o- 
becnie doszkala się 40 szwaczek.

W yn ik i tej kampanii n ie dały na 
siebie długo czekać. Już w e wrześ- 
śniu 95 proc. ca łej produkcji było 
na jw yższej jakości, w  październiku 
97,2 proc. M. in, taśma brygadzisty 
Eugeniusza W rób lew sk iego  podnio­
sła swą wydajność pracy, produku­
jąc obecnie 99,6 proc. w yrobów  
pierwszego gatunku.

★  A k a d em ia  z  o k a z j i  M ies iąca  P o g łę ­
b ien ia  P r z y ja ź n i P o lsk o  - R a d z ie c k ie j 
od b ęd z ie  s ię dziś  o  god z. 17-teJ, w  au li 
D om u T ech n ik a . W  p ro g ra m ie : r e fe r a t  
— ,,P a ła c  K u ltu ry  i  N a u k i w  W arsza ­
w ie , ź ró d łem  d ośw ia d czeń  d la  b u d ow ­
n ic tw a  polsk iego** o ra z  część a r ty s ty c z  
na.

★  P len a rn e  zeb ran ie  a k tyw u  i a g ita ­
to ró w  K o m ite tó w  F ron tu  N a ro d o w e g o  
n r 35, 38 o ra z  39 od b ęd z ie  s ię  ju tro  o  
god z. 10-tej w  au li S zk o ły  F o d s ta w o - 
w e j p r z y  u l. N o w o w ie js k ie j  78,/80. O 
p r z y b y c ie  p ro s zen i są r ó w n ie ż  m ies z ­
k ań cy  ty ch  re jon ów .

ic  W ie c zó r  au to rsk i m łod ych  l i te ra tó w  
w ro c ła w sk ich  o d b ęd z ie  s:ę dziś  o  god z . 
18-tej w  ś w ie t lic y  M ie js k ie j B ib lio te k i 
P u b lic zn e j. W ys tą p ią : A . B aron , C.
B ia łow ąs  i  T . M ik o ła jek .

-ir O b y w a te l, k tó ry  o m y łk o w o  zab ra ł 
z  zak ładu  fr y z je r s k ie g o  ,,U ro d a "  (obole 
O p e ry ) te c zk ę  z  d ok u m en tam i na n az­
w is k o  B ron is ław a  K on op e lsk ie g o , a zo ­
s ta w ił sw o ją , p ro s zon y  je s t  o z w ro t  te ­
c zk i d o  zak ładu  i od eb ran ie  w ła sn e j.

B ą t m w i s m

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 19
„V e rb u m  n o b ile “ , „J a n e k "

M Ł O D E G O  W ID Z A  — god z. 14 —  „ Z i e ­
lo n y  m o s te c zek " , god z. 19.15 „ T o r  
p rz e s zk ó d "

P O L S K I  — god z. ID — „P r o fe s ja  pan i 
W a rre n ".

K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „P r o c e s " .  
W Y S T A W Y  )

P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y ­
staw a „P r z e c iw w e n e r y c z n a "  p rzy  
ul. D ob rzyń sk i? i 23, o tw a rta  c o d z ien ­
n ie  do  24. 52 r.

K IN A
Ś L Ą S K  —  ul. Ś w ie rc ze w s k ie g o  67 — 

„W ie js k i  le k a r z "  k o lo r o w y  (ra d z .), —  
god z. -16, 18,30 i 20.45 

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  N r  18 — 
„ T r a f i ła  kcr?a na k a m ie ń "  —  (ra d z .) 
god z. 15,30 i  19.

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P ra c y  
„D o m  na p u s tk o w iu " (p o lsk i), g od z. 
17, 19.30.

S C A L A  — u l. M ik o ła ja  N r  27 —.
„ W ie js k i  le k a r z "  k o lo r o w y  (rad z .) —* 
god z . 15,45, 17.15, 19,45 

P O L O N IA  — u l. 2 e ro m sk ie g o  — 63 —  
„A n to n i Iw a n o w ic z  gn iew a  s ię "  (rad z .) 
g od z. 16, 18,

T Ę C Z A  — u l. K ośc iu szk i N r  177 —.
„O s ta tn i r e js "  (N R D ), god z. 16, 18 i 20. 

F A M A  — „D u b ro w s k i"  (rad z .) god z. 18. 
P IO N IE R  -  „W zd łu ż  A ł t a ju "  i „K a n a ł  

W o łga  -  D o n ", godz. 15, 16,15, 17,30, 
18,45 i o 20 „ C y r k "

R O B O T N IK  — „W a rs za w a  — M a zo w ­
s z e "  (polski)., g od z. 17.

D W O R C O W E  — D w o rze c  G łó w n y  __
„K o r e a  o sk a rża "  i „ L u d y  k o lo n ia ln e  
w a lczą  o p o k ó j" .  R ozm a itośc i godz. 

14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23 24 
1. 2, 3, 4, 5.



t e

Dv/a spotkania we Wrocławiu rozegrają

SIATKARZE ZSRR
Przeciwnikami mistrzów świata

będą ZS Gwardia 
i reprezentacja młodzieżowa 
Polski «

w roc ła w sk ich : A n tczak u , C zersk im  i
innych . D w a j o s ta ln i g ra li ju ż  p r z e ­
c iw  ra d z ie ck im  s ia tka rzom  na W y ­
brzeżu , gd z ie  w zm o cn ili tam te js zą  
G w a rd ię . D y li on i zresztą  n a jle p s zym i 
g ra c zam i w  zespo le .

Dziś
Poznań -  Wrocław
w tenisie stołowym
W D N IU  d z is ie js zym  w  ś w ie t lic y  O g ­

n iw a  M R N  p r z y  u l. G a b r ie li  Z a ­
p o lsk ie j ro z e g ra n y  zostan ie  o godz. 
18-e j m ię d z y o k rę g o w y  m ecz  ten isa  s to ­
ło w eg o  w  k o n k u ren c ji żeń sk ie j, P o z ­
nań — W ro c ła w .

Z e sp ó l P ozn an ia  
pos iada  w  sw ych  sze 
rcgach  doskona łe  za ­
w od n ic zk i: ja k  K os i 
cką, T om a szew sk ą  i 
M in tów n ę , k tó re  zdo 
b y ły  w  tym  roku  ty  
tu ł d ru ży n o w eg o  m i­
strza  P o lsk i. C iek a ­
w i nas, ja k  w y p a d ­
ną w  p o jed y n k a ch  z  
n im i za w od n ic zk i 
w ro c ła w sk ie .

N a le ż y  sp od z iew ać  się, że  S liw k ó w -  
na, S yk ó w n a  i H an d low a  zrob ią  w szys t 
k o , b y  u zysk ać  ja k  n a jle p s zy  w y n ik .

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

W  C Z W A R T E K  w ie c zo re m  p r z y b y l i  d o  naszego  m iasta  doskon a li s ia tkarze  
ra d z ie c c y , w y s tę p u ją c y  w  Po ls ce  Jako m ło d z ie żo w a  rep re zen ta c ja  ZS R R . 

N a  d w o rcu  w ita li ich  p r zed s ta w ic ie le  w ro c ła w sk ich  w ła d z  sp o rtow ych  oraz  
l ic zn e  rzesze  s y m p a ty k ó w  sportu .

S K Ł A D  R E P R E Z E N T A C J I 

W R O C Ł A W IA

R e p r e z e n t a c j a  n aszego  m iasta  
w p ra w d z ie  n ie  spotka s ię z za ­

w o d n ik a m i ra d z ie ck im i, b ie r z e  jed n a k  
u d z ia ł w  tu rn ie ju , g ra ją c  z p o zo s ta łym i 
d ru żyn am i. T rzo n  re p re ze n ta c ji W ro c ­
ła w ia  stan ow ią  za w o d n ic y  B u d o w la ­
n ych , k tó r z y  w  tym  roku  w y ra źn ie  
p od n ieś li sw ó j p oziom . B ędą  w ię c  g r a ­
l i :  M ich ock i, A lb in , B as iew ic z . B id n ik , 
K o w a ls k i, P a lc za k  (B u d .) o ra z  Jan S liw  
ka  i K u rp ia s  (G w ard ia ).

P o d a je m y  n u m ery  s ia tk a rzy  ra d z ie c ­
k ich , k tó ry ch  u żyw a ć  będą  podczas 
g ry .

1 — K o s ze lew , 1 — W in e r , 2 —  A ch - 
w ied ian in , 2 —  G a ilit , 3 —  S ied ow , 4 — 
R ew a , 5 — S zcze rb ak ow , 6 — A n d rc je w , 
7 — N ie f ie d o w  (kap. d ru ż.), 8 — S zcza- 
g in , 9 — M o js ic jen k o , 10 — L ib en c z , 
11 — K o z lo w , ^  — G u sa la jew .

P r z y p o m in a m y , że  w  (ln iu  d z is ie j­
szym  tu rn ie j ro zp oczyn a  s ię o god z. 
18, ju tro  o god z. 16. (k sz )

N areszce

zobaczymy 
piłką nożną
w dobrym wykonaniu
O B Y  T Y L K O  n ie  c h w y c ił  m ró z  i n ie  

rozpada ł s ię na d ob re  śn ieg  — 
m arćw ią  s ię p iłk a rze  k ra k o w s k ie j G w a r  
d ii, w a rs za w sk ie go  C W K S  o ra z  p u b li­
czność w ro c ła w sk a , w  obecn ośc i k tó re j 
ro zeg ran y  zos tan ie  w  n ie d z ie lę  o  godz. 
11 r a  S tad ion ie  O lim p ijs k im  p ó łfin a ło ­
w y  m ecz  o  P u ch a r ',P o lsk i.

W  g ru d n io w ych  spo 
tk an ia ch  stan bo iska 
o d g r y w a  bard zo  du­
żą ro lę . C zęsto  na­
w e t  a e sp ó ł m ,nlci za ­
a w a n sow a n y  te ch n i­
czn ie , a le  ro zp o rzą ­
d za ją c y  lepszą  k on ­
d y c ją . w y c h o d z i zw y  
s ięsko  z c ię żk ie j w a l 

j?iki. T a k  b y ło  te ż  u- 
b ie g łe j n ie d z ie li  w
W arszaw ie , g d z ie  by
tom sk ie  O g n iw o  n ie
u m ia ło  sob ie  po ra ­

d z ić  z  tru d n ym i w a ru n k a m i i w  r e zu l­
ta c ie  p rz e g ra ło  z  K o le ja r z e m  2:4.

S po tkan ie  G w and ia  K ra k ó w  — 
C W K S  za p ow iad a  się c iek a w ie  n ie  t y l ­
k o  z te g o  w zg lęd u , że  ch odzi tu o w y ­
soką s taw k ę : z a k w a lif ik o w a n ie  się do 
fin a łu  Pucharu  P o lsk i, a le  ró w n ie ż  d la ­
tego , że oba  z esp o ły  za lic za n e  są do
n a jle p ie j w ys zk o lo n y c h  te ch n iczn ie  j e ­
denastek k ra jo w y c h .

M IS T R Z  K R A K O W A

K R A K O W IA N IE  znajd.i%‘ ą s ię w  b a r ­
dzo (Jobrej fornW e. N a j le p ie j  św iad  

c zyć  m oże  o tym  ich  n ied a w n e  z w y c ię ­
s tw o  w  derbach  k ra k o w sk ich  nad  s il­
n ym  zespo łem  O W K S -u  —  5:0. G w a rd ia  
p rzy je żd ża  do W ro c ła w ia  z 16 za w o d ­
n ikam i.

S p od z iew am y  się, że  w y s tą p i ona w  
sk ład zie : J u row icz , S n opkow sk i, S zczu ­
rek , F lan ek , S lizow sk i, W ap ien n ik , K o -  
taba, Jaśkow sk i, G am a j, K oh u t, R o g o ­
ża  (M am oń ).

P a rtn er p iłk a rz y  k ra k o w sk ich  — 
C W K S , p rzy s tęp u je  do w a lk i z r ó w ­
n ym i szansam i na zw y c ię s tw o . W ob ec  
ch orob y  S te fa riiszyn a  w  b ram ce  w o j ­
sk ow ych  w ys tą p i K ła c zek . C iek a w i 
nas, c zy  C W K S  s ięgn ie  po  B re ite ra , 
k tó re go  zab rak ło  u b ie g łe j n ie d z ie li  w  
spotkan iu  z ch o rzow ską  Unią.

O nrócz K ła c zk a  zo b a c zym y  na S ta ­
d ion ie  O lim p ijsk im : K o ry n ta , Z ie liń sk ie  
go, P o laka , W ieczo rk a , B ień k a , Sąs iad ­
ka, G órsk iego , S zym b o rsk iego , O le jn i­
ka  i G1 aj cara.

S potkan ie  p row a d z ić  b ęd z ie  sędzia 
szczec iń sk i S z le jfe r .  (B -c z )

G ośc ie  ra d z ie c c y  w  
czas ie  ob ecn ego  p o ­
b y tu  w  P o ls c e  g ra li 

, ju ż  d w u k ro tn ie . Za 
I k a żd y m  razem  sale,
* w  k tó ry ch  w y s tę p o ­

w a li, z a p e łn ia ły  się 
p o  b rze g i p u b lic zn o ­
ścią, p od z iw ia ją cą  
ich  doskona łą  grę .
Z a ró w n o  w  W arsza­
w ie , ja k  i na W y ­

b rzeżu  nasi m ili go śc ie  p ok on a li zd e ­
c y d o w a n ie  z esp o ły  p o lsk ie , p rz ew a ża ją c  
.n ad  n im i pod  w zg lę d e m  tech n iczn ym , 
^ tak tycznym  o ra z  k o n d y cy jn ie .

D z is ie js ze  i ju tr z e js z e  w y s tę p y  m ło ­
d z ie ż o w e j r e p re z e n ta c ji Z S R R  w e 
W ro c ła w iu  w y w o ła ły  z ro zu m ia le  za ­
in te resow a n ie . K ib ic e  s ia tk ów k i z 
p ew n ośc ią  zape łn ią  H a lę  Lu dow ą , 
g d y ż  n ie  często  m ożna  u nas og lądać  
m is trzow sk ą  g rę  tak ich  s ia tk a rzy  
ja k  N le f ie d o w , K osze  lew , Szczprbvak ow  
S zczag in , S icd ow , A n d r e je w ,  A c h w e -  
d ian in  c zy  inn i.

D Z IS IE J S I I  N IE D Z IE L N I  P R Z E C IW ­
N IC Y  M IS T R Z Ó W

J A K  w ie m y , w  dn iu  d z is ie js zym  
p rz e c iw n ik ie m  rad z ie ck ich  s ia tk a rzy  

b ęd z ie  rep re zen ta c ja  ZS  G w a rd ii, a ju ­
t ro  m ło d z ie żo w a  rep re zen ta c ja  P o lsk i. 
P ró c z  ty ch  spotkań , od b ęd z ie  s ię m ecz 
m ło d z ie ż o w e j re p re z e n ta c ji P o ls k i z 
rep re zen ta c ją  W roc ła w ia , n a tom ias t w  
n ied z ie lę , W ro c ła w  ro zeg ra  sp o tk an ie  z 
G w ard ią .

N a jc ie k a w ie j  za p ow iad a  s ię spotkan ie  
s ia tk a rzy  Z S R R  z m ło d z ie żo w ą  re p re ­
zen ta c ją  n aszego  k ra ju . Z esp ó ł P o lsk i 
op a r ty  je s t  na za w od n ik ach  A Z S  - A W F  
W arszaw a , k tó r y  n a jle p ie j w y p a d ł w  
d o tych cza sow ych  spo tkan iach  z m istrza  
m i św ia ta .

W ys tą p ią  w  n im : W o lu ch , W lec ia ł,
S zuppe, M azu r, S z la go r, P o leszczu k , 
F lon t (A Z S  A W F ),  P in d e lsk i, G ro ch o w ­
sk i i J ó źw ia k  (G w a rd ia ) o ra z  S k oczy la s  
i S zo ło m ick i (C W K S ).

R ep re zen ta c ja  ZS  G w a rd ii b ęd z ie  z 
p ew n ośc ią  oparta  na  zaw od n ik ach

W  n ied z ie lę  o god z. 16-tej o d b ęd z ie  się 
r ew a n żo w e  spotkan ie  d ru żyn  żeńsk ich , 
a o god z. 18-tej ro z e g ra n y  zostan ie  m ecz 
m ię d z y o k rę g o w y  zesp o łów  m ęsk ich  obu 
m iast.

W  b a rw ach  P ozn an ia  g ra ć  b ęd ą : T om  
czak , K o w a lc z y k  i P a g o w sk i. W ro c ła w  
p r ze c iw s ta w i im  C iu p ryk a , S zós tk ow - 
sk iego , O sm yk a  i  R y b c zy ń sk ie g o . 
W szys tk ie  spo tkan ia  odbędą  się w  św ie  
t l ic y  M R N  p rzy  ul. Z a p o lsk ie j.

n  E P R E Z E N T A C J A
pięściarska P o lsk i 

ju ż  od k ilkunastu  dni 
jes t na obozie  

przygotow aw czym  
przed  m eczem  z F in ­
landią  —  Na zd jęc iu : 
A n tk iew icz  i N ow ak  
w  czasie sparringu.

r A F  —  Fot.

W d ow ińsk i

Pożegn?lny występ 
r adz i i  c k i c h p n a ; t y k ó w
w Be I n e

W S E E L E B R IN D E R  H A L L E  w  
B e rlin ie  odbył się pożegn a l­

ny  w ystęp ek ipy  gim nastyków  ra ­
d zieck ich , p rzebyw ających  w  N R D  

z oka z ji M iesiąca  
Pog łęb ien ia  P rz y - 
ja źn i N ie m ie ck o  - 
R ad z ieck ie j.

'4 Pokaz w yw ołał 
i  ogrom n e za in te- 
'yp resow anie, g rom a ­

dząc w h a li p o ­
nad 7 tys ięcy  w i­
dzów f k tó rzy  g o ­
rąco  ok lask iw ali 
p iękne ćw iczenia  
w  w ykonan iu  na j 
lepszych g im nasty  
ków  świata.

Stsciuk
storto e w n 'edz:e'ę

w barwach Gwardii

Oceniam y pracę

lekkoatletek Doln. Ś l ą s k o
z tegorocznego sezonu

O IL E  u le k k o a t le tó w  dał s ię za u w a żyć  w  teg o ro czn ym  sezon ie  postęp  w 
w ie lu  k on k u ren c ja ch , to  p a trząc  na tabe le  w y n ik ó w  k o b iecy ch  w id z im y  

Jak ba rd zo  le k k o a t le ty k a  żeńska  w  n a s zym  ok ręgu  pozosta ła  w  ty le  za  in ­
n y m i ośrodkam i w  k ra ju .

p  Ł Y W A C Y  w ro c ła w s k ie j G w a rd ii 
*  n a b ie ra ją  co ra z  w ię k s ze g o  ro zm a ­
chu. P o  udanym  s ta rc ie  na sp a rtak ia ­
d z ie  s w o je g o  zrzeszen ia , sekc ja , d o  k tó ­
re j n ap ływ a  co ra z  w ię c e j  m łod z ie zy , 
pos tan ow iła  o rga n izo w a ć  sze reg  za w o ­
dów , b y  dać m ożność startu  sw ym  p ły ­
w ak om , podnosząc tym  sam ym  ich  p o ­
z iom .

R e a lizu ją c  sw ó j 
p lan  ju ż  w  n ie d z ie ­
lę  w ro c ła w scy  g w a r ­
dz iśc i sp o tk a ją  się  w  
m eczu  p ły w a ck im  z 
d ru żyn ą  G w a rd ii p o ­
zn ań sk ie j.

W śród  p o zn an ia ­
k ó w  u jr z y m y  zd o ­
b y w c zy n ię  d ru g ie go  j 
m ie js ca  na 100 m 

dow . na sp a rtak iad z ie  zrzeszen ia , S zu l- ! 
ców n ę  o raz in n ych  znan ych  za d ow n i-  i 
k ó w : N o w a k a  na 100 m  k la sy czn ym  A , 
K a n k o w ca  na 100 m g rzeb ie t., G ron ow i-  
cza w  100 dow . i S ro c zyń sk iego .

W  b a rw ach  d ru żyn y  w ro c ła w s k ie j po 
raz p ie rw s z y  w ys tą p i k la syk , m is trz  
sp a rta k ia d y  G w a rd ii,  Steciuk,, k tó ry  
opu śc ił S zczec in  1 p rzen ió s ł s ię na 
s ta łe  d o  W roc ław ia .

P o za  n im  na s ta rc ie  staną inn i z ra n i 
p ły w a c y : Ronnzew ska , G om u łka , Ł o -  
pa tto , S k a rży c k i i Sk rzetuska .

P o c zą te k  m eczu  o god z. 18 na k r y ­
tym  basen ie  p rzy  ul. T e a tra ln e j.

W  zesz łym  roku  na 
liś c ie  10 n a jlep szych  
w  P o ls ce  w id z ie liś ­
m y  10 n azw isk  w ro c  
ław ian ek . Z a p o w ia ­
da ło  się, że  W roc ła w  
b ęd z ie  w  p rzysz łośc i 
je d n y m  z n a js iln ie j­
szych  o k rę g ó w  w  
te j d y s c yp lin ie  spor­
tu.

W  b ież . rok u  w i ­
d z im y  na liś c ie  t y l ­

k o  5 n azw isk  naszych  zaw od n ic zek  i to 
p rzew a żn ie  na osta tn ich  m ie jscach .

S Ł A B E  S P R IN T Y

A  60 i 100 m  n ie  zn a jd u jem y  na 
liś c ie  żadn e j w ro c ła w ia n k i. W

zesz łym  roku  na 60 m  trzy  m ia ły  w y ­
n ik i p on iże j 8 sek. W  tym  roku n a j­
lep szy  czas w y n o s i 8,1 sek. P od ob n ie  
je s t  na 100 m, g d z ie  D u k ie lów n a , rek o r  
d z is tka  ok ręgu , n ie  zdo ła ła  p op ra w ić  
sw ego  zes z ło ro c zn ego  rezu lta tu  i n ie  
zn a la zła  m ie jsca  p om ięd zy  10-tką  n a j­
lep szych  w  k ra ju .

O le jn ik

W  przeciw nej stronie, ponad d ługą  prostą lin ią  fa lo ­
chronu, k tóry  odcinał port od zatok i różow iąc się w  
blaskach zachodu, sunęły dw a czy trzy  żag le  i w zno­
siło się n iezm iern ie głębokie, jasne jeszcze n iebo ze 
w styd liw ym i obłokam i, w ęd ru jącym i w ie lk im , ro z ­
ciągn iętym  stadem  w  ślad za gasnącym  dn iem  —  na 
zachód.

A nton i stał naprzeciw  Teresy, -wsparłszy brodę na 
dłoni, a łok ieć na daszku sterów ki. G dy łódź przem knę­
ła przez w ejśc ie  basenu Po łu dn iow ego, Teresa za trzy­
mała silnik. Po  lew e j stronie d rzem ały  przycum ow a­
ne ryback ie tra w lery  dalekom orskie, na praw o —  k il­
ka kutrów , jak ieś lich tugi i  holow n ik  dyszący parą. 
Zresztą  basen by ł pusty i zdaw a ł się drzem ać w  za­
padającym  m roku, k tóry  w yp ełza ł spod nabrzeży i ście­
l i ł  s ię po w odzie.

—  W ięc  chciałaś pojechać do W arszaw y, żeby się ze 
mną zob a czyć—  pow iedzia ł w o lno  Anton i. • Oh, 1 e -  
reso, to by ło  by  dla m nie coś tak iego —  o czym  zabra­
n iałem  sobie naw et pom yśleć. T y lk o  że m yśli n ie są 
posłuszne zakazom . Zobaczyć cieb ie —  tam ! A  raczej —  
ty  żebyś m nie tam  zobaczyła... p op riez  ■ k r a ty ! '" Nie7_ „ 
n ie w iedzia łem  czy  m a m 'te go  pragnąć. Praecier^oba"- 
czy labyś nie mnie. C złow iek_p rzesto je  być sobą w  w ię ­
zieniu. P rz e s ta je1 rozporządzać sw oim  życiem , losem, 
przyszłością. Jest obezw ładn iony; n ie decydu je o  n i­
czym ; tęskni i czeka. S

M ó w ił n ie patrząc na nią, ja kby  rzucał słowa przed 
siebie na opalizu jącą wodę, czarną u brzegów , sp lam io­
ną czerw ien ią  i fio letem  po środku, połyskującą jas­
nym  odbiciem  nieba w  oddali. U m ilk ł i zdaw ał się 
nasłuchiwać, czy głos n ie w róc i stamtąd. L ec z  w oda 
m ilczała, a  słow a przepad ły  zgubione pośród rozm igo­
tanych p łatów  um ierającego blasku.

Tęskn ić i czekać... —  pow tórzy ła  Teresa. I  ja  n iegdyś 
tęskniłam  i  czekałam , a le tyś w tedy  nie w racał, choć nas 
n ie d z ie liły  kraty. T yś  w iedział, że stamtąd w yjdziesz. 
M ia łeś nadzieję. M ogłeś liczyć dni, bo każdy m in iony

rzo lóe ffiiA or

O B. M G R  W ik to r  Iw a n o w sk i p ro ­
szon y  je s t o ja k  n a jszyb sze  z g ło ­

szen ie się do dzia łu  sp o rtow ego  „ S ło ­
w a  Po lsk iego**. ★

P O N IE W A Ż  nadeszła  zb y t  ' m ała 
ilo ść  zg łoszeń  do b ie g ó w  na p rze ­

ła j, k tó re  m ia ły  się od b yć  w e W roc ła ­
w iu  na S tad ion ie  O lim p ijsk im  w  nad ­
chodzącą n ied z ie lę , sek c ja  le k k o a t le ­
ty c zn a  zaw iad am ia , że  za w o d y  n ic  o d ­
będą się.

N IE D Z IE L E  o godz. 9 o d b ęd z ie  się 
k o le jn y , tren in g  k a d ry  w a tc rp o lo -  

w e j,  tym  razem  n~ hasenie O W K S -u .

W

Janusz; M eissner

WRAKI
dzień  zb liża ł cię do w olności. M o ja  nadzieja  z każdym  
dn iem  gasła, aż w yp a liła  s ię w e  m nie na popiół. I  serce 
m am  także na popiół spalone: przestało ju ż boleć; zanim  
w róciłeś.

D op iero teraz na nią spojrza ł i  znów  spotkał je j  duże, 
smutne oczy, w  k tórych  spodziew ał się w yczytać zap rze­
czen ie tego  co usłyszał.

—  W róciłem , żeby  n apraw ić to w szystko —  w ybuchnął 
nam iętnym  szeptem. —  Żebyś m i przebaczyła. K ocham  
cię, Tereso. N ie  w iedzia łem  dotąd ja k  bardzo cię k o ­
cham.

Z daw a ło  mu się, że dostrzega na je j  tw a rzy  w ahanie. 
K ąc ik i je j ust drgnęły. —  Opuściła g łow ę, on zaś m ów ił 
d a le j tym  przejm u jącym  szeptem , k tóry  przen ikał na 
wskroś, dociera jąc do serca —  do tego serca, o k tórym  
“przed chw ilą  pow iedziała, że przestało już boleć, że zga ­
sło.

Ó w  szept —  ja k  tchnienie w ia tru  —  zdolny b y ł ro z­
niecać iskry. Bała się tego. Bała się bólu, n iepokoju, 
zaw ieruchy, pożaru, k tóry  m oże powstać z przysypa­
nego popiołem  ogniska, jeś li została w  n im  bodaj jed ­
na mała iskierka.

—  Pow iedzia łaś kiedyś, że  m i przebaczysz w szystko, 
naw et na jw iększą  k rzyw dę. D la tego w róciłem ! W iem : 
masz narzeczonego. P o w ied z ie li m i o tym . Zresztą  on 
sam m i o tym .m ów ił, a ja... B ądź spokojna: on się na­
w et nie dom yśla. N ie  udusiłem  go, choć w  p ierw sze j 
ch w ili m iałem  na to w ie lką  ochotę. To  nie. jes t cz ło ­
w iek, k tórego  bym  w  ten sposób m iał usuwać z d ro ­
gi. To  nie jes t cz łow iek  dla ciebie, Tereso, ten... ten 
dzieciak.

D L A  U C Z C Z E Ń  . M ies iąca  P o g łę ­
b ien ia  P r z y ja ź n i P o lsk o  - R a d z ie c ­

k ie j  S ta l - P a fa w a g  o rga n izu je  w  dniu 
ju tr z e js z y m  o god z. 10-ej w  św ie t lic y  
fa b ry c zn e j p rzy  ul. P s tro w sk ie go  tu r ­
n ie j s ia tk ó w k i m ęsk ie j z ud zia łem  dru ­
żyn : A Z S  - U n iw ersy te t, s ta l i  W S K , 
O rn iw a  T rzeb n ica , S p ó jn i (M H D ) i g o s ­
p od a rzy .

—  Jest d la m nie bardzo dobry —  pow iedzia ła  cicho. 
—  N ik t  taki dob ry  dla m n ie by ł jak  on.

—  K ochasz go? —  spytał poryw czo.
—  Zostanę jego  żoną —  odrzek ła  spokojn ie, patrząc 

mu znów  prosto w  oczy. —  Chciałam  c i to pow iedzieć 
zanim... zan im  jeszcze w róciłeś. D la tego  starałam  się 
o  w idzen ie  z tobą. A le  tak jes t lep ie j, ła tw ie j n iż tam. 
R ozum iesz mnie?

Jej głos w zruszał go  tak bardzo, że nie od razu p o j­
m ow ał sens w ypow iadanych  przez nią słów. D op iero 
po ch w ili do tarły  do jeg o  św iadom ości i w ówczas lodo­
w a ty  chłód p rze ją ł go dreszczem : o tw iera ła  się przed 
n im  przepaść; z iem ia  usuwała mu się spod nóg!

—  W ięc  nie chcesz m i przebaczyć —  pow iedzia ł 
z  w ys iłk iem . P o ch y liła  s ię ku niemu ja kby  w b rew  
w łasnej w oli.

—  P rzebaczy łam  ci w szystko. Już dawno. I  ty  nie 
m iej do m nie żalu Anton i. B yłam  sama, bardzo n ie­
szczęśliwa. Skąd m iałam  w iedzieć, że ty  jeszcze o m nie 
m yślisz? On w ted y  przyszedł. B y ł c ie rp liw y. B y ł d la 
m nie dobry  —  m ów iłam  c i już... U ra tow a ł m nie od 
rozpaczy. P om ógł mi. Zaw dzięczam  mu to, że m ogę się 
uśm iechać, że odzyskałam  spokój, pogodę, chęć do ży ­
cia. Obiecałam  mu, że w y jd ę  za n iego za mąż. N ie  m ó­
w iłam  mu o  tobie, bo i po co? A le  chciałam  do koń­
ca postępować lo ja ln ie  w obec ciebie. Chciałam , żebyś 
w iedzia ł, że m ożesz nie licr.yć się ju ż ze  mną. P rzecież 
w iedzia łam , że ci to c ią żyło  da w n ie j; że w o la łbyś m o­
że w ięce j m nie n ie w idzieć, pozbyć się m nie w  jakiś 
sposób. I  chciałam  c i sama to pow iedzieć. G dybyś był 
w olny, pow iedzia łabym  ci o tym  wcześniej...

Pom yśla ł, że w ów czas straciłby ją  bezpow rotn ie, lecz 
natychm iast uprzytom nił sobie, że  teraz traci ją  rów ­
nież. Ż e  to się ju ż stało.

N ie c o  le p ie j  jesfi 
na 200 m , gd z ie  pa­
d ły  r e k o rd y  ż y c io w e  
G ó re ck ie j i O le jn i-  
k ó w n y . P ie rw s za  z 
n ich  zn a jd u je  się 
d o p ie ro  na 7 m ie j­
scu.

N a jw ięk s ze  te g o ro ­
czne os ią gn ięc ie  w ro  
c ław sk ich  lc k k o a tle -  
tek , to  rek o rd  P o lsk i 
G ó re c k ie j na 400 m  
56,4. In n e  sp r in te rk i 
n ie  d o rów n u ją  je j  
k lasą.

W y n ik i w  p ło tkach  są p ra w ie  k om ­
p rom itu ją ce . N a  tym  dystans ie  sytu a­
c ja  od  zes z łego  roku  w y ra źn ie  p o go r­
s zy ła  sie.

P od ob n e  ob n iżen ie  poziom u  d a je  się 
zau w ażyć  w  skoku  w zw y ż . W  p op rzed ­
n ich  sezonach  w ro c ła w ia n k i b y ły  na 
c ze le  sp ec ja lis tek  te j k on k u ren c ji w  
P o lsce . D ziś  A d a m czyk o w a , C zerska i  
S a lam on  za jm u ją  e x  aeqo  10 m ie jsce . 
N a jw ię k s z e  n a d z ie je  ro k u je  tu ju n io r ­
ka Salam on.

W  skoku  w  dal pad ł rek o rd  ok ręgu  
K o p ra lo w e j — 5,09. W  p orów n an iu  
jed n a k  z w y n ik a m i k r a jo w y m i n ie  
je s t  on n a d zw ycza jn y . D alsze w y n ik i, 
m im o  p ew n e j p o p ra w y , są p rzec ię tn e . 

•k
9 9  R Z Y P A T R Z M Y  się jęs zc ze  konku - 
*  ren c jom  tech n iczn ym . N a jg o r z e j 
je s t  ch yba  w  ku li, g d z ie  rzu ty  S ta l- 
go, G a jd y , c zy  S za łapak  są na słabym  
p oz iom ie . Z a d z iw ia ją c y  je s t  b rak  po­
s tęp ów  u S za łapak , o s ią ga ją ce j w  zesz­
ły m  sezon ie  w y n ik i ponad 11 m.

W  dysku  B ień k o  
za jm u je  7 m ie jsce  
w  k ra ju , n ie z łym  w y  
n ik icm  35,92 m , k tó ­
ry  je s t  za razem  re ­
k ordem  D o ln ego  Slą 
ska. P ozos ta łe  dys- 

, k ob o lk i rzu ca ją  sła­
bo. F ak t za jm ow an ia  
p rze z  zasłużoną tre -  
n erk ę  C e jz ik o w ą  dru 

K ow a lew sk a  g ie g o  m ie jsca  w śród  
naszych  m io ta czek , 

n ie  św ia d czy  d ob rze  o m łod z ieży .
W  oszczep ie  zaczyn a  s ię n ieco  po­

p raw iać . N a jlep szą  zd ecyd o w a n ie  je s t  
tu u ta len tow an a  K o w a lew sk a , pos iada­
czka reko rdu  ok ręgu  i  ósm ego  w yn ik u  
w  k ra ju . —  3.3,50.

★
I A K  W ID Z IM Y , ź le  s ię d z ie je  na

J odcinku  lekko .ite t.yk i k ob ie ce j. N a  
sze czo łow e  zaw od n ic zk i n ie  w yk a zu ­
ją  żadn ych  pos tępów . P r z y p ły w  m ło ­
d z ie ży  je s t  c ią g le  za  m ały .

Jaka je s t  te g o  p rzyczyn a?
N a  m istrzostw ach  A Z S -u  w ro c ła w ­

sk iego  w  skoku w  dal s ta rtow a ła  t y l ­
k o  jed n a  zaw odn iczka . O s iągnęła  
w p ra w d z ie  n ie z ły  w y n ik , a !c  le p ie j b y  
b y ło , g d y b y  skaka ło  w ię c e j  d z ie w ­
cząt, u zysk u ją cych  n aw e t gorsze  re -  
zu lta ty , g d y ż  d aw a łob y  to  n a d z ie ję  na 
p r z yszłość.

T e n  fa k t  n ie  b y t  odosobn ion y . T r z e ­
ba s tw ie rd z ić , że  jed n ą  z  g łów n ych  
p r zy c zy n  s łabego  poz iom u  do ln oś lą sk ie j 
le k k o a t le ty k i b y ł n isk i p o z iom  o rg a n i­
za c y jn y , za n ied b yw a n ie  s e k c ji le k k o a ­
t le ty c zn ych  p rze z  ko ła  sp o rtow e  o ra z  
słaba praca n iek tó ry ch  d z ia ła czy .

D u żym  m inusem  by ia  ró w n ie ż  m ała  
ilość  im p re z  na te ren ie  ok ręgu . W szys t- 
to  to  o c z y w iś c ie  n ie  m og ło  p rzy c ią ga ć  
m łod z ie ży , n ie  m og ło  zachęcać  za w o d ­
n ic zek  do tren in gu  i d la tego  w ie le  czo ­
ło w ych  le k k o a t le tek  za n ied b yw a ło  p od ­
s ta w ow e  ćw iczen ia .

Z  p op e łn ion ych  b łęd ó w  n a le ży  ja k  
n a js zyb c ie j w y c ią g n ą ć  w n iosk i. T rzeb a  
n ie  c zek a ją c  w io sn y , ro zp oczą ć  so lidną 
p racę , p rzep row a d za ć  d eb rze  zo rg a n izo ­
w an e  z a p ra w y  z im o w e , b ez  k tó rych , 
ja k  w ia d om o , os ią gn ęc ie  dob rych  rezu l 
ta tów  je s t  n iem oż liw e .

N a le ży  ró w n ie ż  zach ęc ić  do le k k o ­
a t le ty k i ja k  r. aj w ię c e j m ło d z ie ży  i 
ju ż  te ra z  p om yś le ć  o d o b re j o rga n iza ­
c ji im p rez  w  roku  p rzy s z łym , ze 
szc zegó ln ym  zw ró c en iem  u w ag i 
m asow ość.

T y lk o  ty m  sposobem  dolnośląska  
le k k o a t le ty k a  k ob ieca  m oże  w y jś ć  z 
im pasu, w  ja k im  zna lazła  się w  te g o ­
ro c zn ym  sezon ie.

M . K u szew sk i

(dalszy ciąg nastąpi)
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